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D ziew częta  
w  b ia łych  czepkach

W tym  roku spóźniona w iosna nie przypomnia ła  maturzystom k w ia tam i kasztanów, 
że w ie lk im i  krokam i zbl iżają się egzaminy dojrzałości Cóż, wolno się spóźniać c iepłym  
dniom ale dla nich  — maturzystów  — każde spóźnienie byłoby nie do odrobienia. 
W całym k ra ju  tysiące chłopców i  dziewcza.t, nie czekając va zakwitn ięcie  ■ „uczn iow­
skich k w ia tów “  przeżywało dn i pełne wytężonej pracy, gorący okres ostatn ich przygoto­
wań do egzaminów.

1 oto przystępują d.o egzaminu dojrzałości. Niezapomniany i  uroczysty to dzień 
w  życiu każdego młodego człowieka. Ludzie starsi, Którzy dawno zdawali maturę do 
dzisiejszego dnia wspominają te chwile z oży wieniem i wzruszeniem. Ba, w ie lu  z nich  
po tra f i  jeszcze dzisiaj ze wszystk im i szczegółami opowiedzieć jak ie  perypetie przeży­
w a l i  w  czasie egzaminów.

Dlaczego właśnie ten dzień pamięta się tak dobrze? Chyba dlatego, że egzamin d o j­
rzałości zamyka jeden i rozpoczyna drugi, nowy etap w  życiu młodzieży.

Dzień, w  którym, młodzież przystępuje do egzaminów dojrzałości jest uroczystym dniem  
w życiu nie ty lko  maturzysty i jego najbliższych, ale również całego społeczeństwa. 
Młode pokolenie to przyszli budowniczowie naszej ojczyzny. Dlatego wszyscy — całe 
społeczeństwo z uwagą będzie śledzić przebieg egzaminów matura lnych, które odpo­
wiedzieć mają na pytanie: jak ie  są rezultaty  wielo le tn iego wys i łku  uczniów, nauczycie­
li, organizacji młodzieżowych? Czy uczennice i  uczniowie opanowali  przewidziany p ro­
gramem zasób wiedzy, czy nauczyli się samodzielnie pracować, samodzielnie myśleć?

Niecierpl iw ie oczekiwać będziemy odpowiedzi na te pytania. Chcielibyśmy, aby swoim i  
w yn ikam i egzaminacyjnymi młodzież udowodniła , że przygotowana jest do czekających 
ją w ie lk ich  zadań. Nasze czasy wym aga ją  od l u d z i  solidnej, rzetelnej wiedzy i  codzien­
nej pracy nad sobą. Potrzeba nam coraz więcej inżynierów, techników, lekarzy, pedago­
gów. A  będą n im i za k i lka  lat, tegoroczni maturzyści.

Z serdeczną życzliwością m ów im y im  w  dniach gdy z nieodłączną przy egzaminie t re ­
mą przystępują do m atury :  szczęśliwej drogi, przyjacie le!
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Vesely

S m tać  s ię  też u m ie m y ..
Fo to  W. Z arzyck i

W czasie za jęć  p ra kty c zn y c h .

waifc?4 Pomoc ludziom , p rzy w ra ca ć  Im zd ro w ie  — oto co spro- 
3 '"ie le  dz iew cząt do szkól p ie lęg n iars tw a.

P ie lęgn ia rs tw a  N r 2 w W arszaw ie  p rzy  ul. W ilczej 
o rzv ia  ?ci*  dziew częta  z różnych  stron Polski. M aria  K rzew n iak  
Pochod ■ 3 z S ierilec> Janka P iechn ik  ze S ław kow a, Irk a  M ili 

Zl z W arszaw y...
z a ^ W ^ a c h  p ie lęg n ia rs tw a  d zień  p racy  to nie ty lko  w y k ła d y , 

ję c i,, p raktyczn e , d y ż u ry  w  szpitalach. P rzyszłe  ..s iostry“ m ają  
. . . .  c.za? na pójście do k ina , te a tru , po gran ie  w  szachy w szkol 

św ietlicy. M a ją  też, ja k  no, uczennice Szkoły P ie lęgn ia rstw a  
kowy Ul‘ W ilczeJ- zespół c h ó ra ln y , taneczny, te a trz y k  kuk ie ł-

I . ta ^ Jak uczniow ie  innych szkół tak  i one — uczennice w  sza- 
r ia  " " w ó u rk a c h  — często w y je żd ża ją  na wieś. W y w o łu ją  wów- 
: £ * *  uSmiech na tw arzach  lu dzi skuteczn ie  d z ia ła ją cy m  le k a r-  
a m o r *z  p iosenką i tańcem ,
d z i e l i  do egzam inu  dyplom ow ego jest jeszcze sporo czasu, 

5  ze szko ły  p rzy  ul. W ilczej ju ż  te ra z  p rzy g o to w u ją  się 
a zrt t o ? °  , czek a Wceqo je egzam inu . N a jlep ie j jak  to w idać  
Zrh  S  dziew częta  uczą się zespołowo. W  chw ilach zaś wol- 

w szuoie c i,  L so faz części®! m yślą  ó ostatnich dn iach pobytu  
u c z tly  t »  n t da im ba rd zo  pożegnać się ze szkołą, w k tó re j 

S|? p rze z  dw a lata.
11 fti<tóre zda ją  w ty m  roku  egzam in dyplom ow y jest

L l  l  m .  i, M ,II, M a ria  K rze w n ia k . M aria  K rzew
i*d n a k  ?śdćV na w ie i*a, ,eszcz'  "a  wsi. Po ukończeniu  szkoły chce 
¿¿stałym i PionTJrkam i"1 q d z"  n a jtru d n ie j. Idzie  więc w ra z  z po 
3Z 3lfń sh im .P k  ..zagospodarow yw ać od łog i“ w w oj. ko-

Za trz y  m iesiące opuszczą m u ry  szkoły w ierząc , że na Ich 
P HJiy ’ dj ,ł n° Wue d z i*w c ze ta  k o ń c z ą «  w tym  roku  IX lub  

X T rje h a ’ le s z rz t°  °  zd ro w ie  lu d z i  jest na jw ażn ie jsza ,
i » , eszcze dodać, że dziew częta , k tó re  w y b io rą  zawód P>e 
lę g n ia rk 1 m ają  zapew nioną b ezp łatn ą  naukę i bezp łatny  pobyt
7  !• u * T aC'e; o t r z Ym a te o "e  rów n ież stypendium  żywnościowe, 
a n iek tó re  s typendium  odzieżowe.

B liż s z y c h  in fo rm a c j i  o p rz y ję c ia c h  rlo  c izkół n ie le iz u ia rs tw a  
u d z ie la ją  w o je w ó d z k ie  w y d z ia ły  z d ro w ia . *

d r u ż y n o w o

1. Czechosłowacja
In d y w id u a ln ie
1. A. 6. Schur
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Biuro Prac Sejmowych J 
Kancelarii Rady Państwa i  
zawiadamia, że: t

f  Prezydium Sejmu u-1  
staliio termin posie- f  

dzenia Sejmu Polskiej Rze- f  
czypospoiitej Ludowej na # 
czwartek, dnia 19 maja ł  
1955 r. Posiedzenie Sejm uj 
rozpocznie się o godz. 11; J
2  posiedzenie Komisji t  

Spraw Zagranicznych J
odbędzie się we śro-  ̂
dę, dnia 18 maja 1955 r. ( 
o godz. 12 w sali Domu )  
Poselskiego przy ul. Wiej- $ 
skiej nr 4; ł

3  posiedzenia wszystkich ś 
* *  wojewódzkich zespo- J 

łów poselskich odbędą się j  
we czwartek, dnia 19 m a-J  
ja br. o godz. 10 w sa-  ̂
lach Domu Poselskiego a

i  przy ul. Wiejskiej nr 4. j  
' i *

Szczęśliwej drogi —  przyjaciele!

TERAZ USTNE...

(Obsługa własna)

K lich

K ubr

Ufiichomienis odlewni 
staliwa w MZM

W  dn iu  17 bm. nastąpiło u ru ­
chomienie. na 14 dni przed te r­
m inem , nowoczesnej hali pro 
du kcy jne j odlewni staliwa M y­
szkowskich Zakładów M eta­
lu rg icznych. (Niedawno został 
tu  oddany do użytku  pierwszy 
piec e lektryczny).

wi, spodziewaliśmy 
wszyscy“ .

Odbyło sis bSZ waleriany :sfaba“ w ykazała jednak tym  ...Tak, na jw ięce j osób pisało
■ razem swoją „słabość1' — żar- temat poświęcony Mickiewicza  

W szkole ogólnokształcącej j tu je  kolega Kołodzie jczyk — 
przy u licy  Żelaznej 88 cisza, j dziewczęta są bardzie j zdener- 
N ik t nie chce przeszkadzać m a -1 wowane od chłopców. A le ko- 
turzystom . A otóż i oni. Kole- ! m isia pom yśla ła i o tym . T rzy 
dzy B ia łkow sk i i Kołodzie jczyk j bu te lk i w a le riany stoią na sto- 
wycliodzą jedn i z pierwszych i le — tak na w szelki w yp ad ek .! 
z sali egzam inacyjnej. Jak wam Jak dotąd okazały się je d n a k i 
poszło? Czy napisaliście do- i niepotrzebne.
brze? — py ta ją  wszyscy. W po- | _ 1

Przez

A. Sz.

Szkolni... meteorolodzy
Że P IH M  przew idu je  z m n ie j-

rządku — uspokajają kolegów I 1 rzez ko ry ta rz  przechodzi szą lub większą dokładnością 
1 przy jaciół. Tem aty by ły  j a-1 p ro f. O lszewski wychowawca j pogodę — to zrozum iale. W ia- 
twe. N a jbardzie j napracowa- klasy X I b i on uważa że te - i dorno też — w  .ia’«i sposób, la  
liśmy sic nad drug im  tematem, i ma)v hv łv  v i  ’ u»____! P°moc9 tak ich  przyrządów.
było dużo pisania. A jak  in 
ni? Raczej w porządku.

I m aty by ły  ła tw e. Nieco kłopo
Płeć i tu będą m ie li uczniow ie z d ru -  ¡ . czemu i  za pomocą

gim tem atem  — iio  — ale to 
przecież m atura, Z sali wycho­
dzą coraz to now i m aturzyści.

ja k ich  środków  m aturzyści 
p rzew idu ją  tem aty egzaminów 
pisemnych tego jeszcze n ik t nie

jes t już ich w ie lu . W iemy już  I zbadai F ak t faktem ,.że rok ro 
-  spisali się dobrze. O tak - ;  cznle m aturzyści przygotow ują 
m ówi z dumą woźny szkoły ob. ; si<? szczególnie do tych tema- 
K ow a łsk i: „ ta k ie j  młodzieży ja- i tów i 8^ 1® przysyła  M in is te r- 
ka wychowała się na Żelazne j  i stwo O św iaty. 
daleko trzeba szukać i... chyba  J w ^ ’m roku  niespodzianką 
że świeczką. I ń y ł ty lk o  tem at p ierw szy —

I o Kochanowskim . D latego chy-

Sofcie się czarnego... kota? ^  te n ' I  ®zkole ogó1;K a  nokształcącej TP D  IX  pisał

- f

Do szkoły im . Pon ia tow skie­
go przyszliśm y w  momencie, 
gdy salę egzam inacyjną opusz­
czał w łaśnie kol. B a lick i. M ia ł 
bardzo smętną minę. Co się s ta . 
ło? „Odda łem  pracę 13 z ko­
lei i  o godzinie 13, żeby się 
coś złego nie p rzy t ra f i ło “ . No 
a ja k  napisałeś? Chyba dobrze. 
Śm ie jem y się wszyscy. T ak i 
zabobonny nastró j _ w n ios ły  
dziewczęta zaopatru jąc się w 
m asko tk i mające przynieść 
szczęście. Czy n ie iepie j jednak 
w ierzyć we własne siły?

Są i  inne zm artw ien ia . T o­
mek S aw ick i zastanawia się

ty lko  jeden uczeń.
T ru d n ie j było  jednak prze­

w idzieć tem aty z m atem atyki.
Już k ilk a  m in u t po godzinie 

11 p ie rw s i uczniow ie opusz­
czali salę. Od te j c h w ili w  szko­
le na dalszych korytarzach z ro . 
b ił się gw ar i  rozgardiasz.

Wraz z m aturzystam i dener­
w ow a li się rów nież rodzice. 
O jciec W isi G ronow skie j przy­
jecha ł na motorze pod szkołę, 
aby sprawdzić czy córka i je j 
koleżanki dobrze rozw iązały 
zadania. Otoczony gromadą

K r iv k a

nad swoją pracą „M am  powiąż- | podnieconych dziewcząt porów - 
ne w ą tp liw ośc i, czy dobrze z ro - j nu je  rozw iązania. Wszystko w  
zum iałem  i u ją łem  tem at“ . K o - j porządku, _\yyniki się zgadzają, 
ry ta rz  zapełnia się. P raw ie  Janka Burska, W isia G ronow- 
wszyscy postanaw ia ją  teraz od . j ska, Ada Rawet są zadowolone, 
począć. Jedni -idą  do k ina, in n i j  A w ięc — egzamin pisemny 
na spacer.' T y lk o  Jagoda M i-  j m ają ju ż  poza sobą. 
chałak zamierza znów zabrać j
się do m atem atyk i. Profesor j   — -
M ilk  upom ina surowo: „A n i mi 
się w a ż “ . Na pewno ma rację.
„Z akuw an ie  się“  tuż przed eg­
zam inam i od rana do pó źne j! 
nocy, n ie  ma najmniejszego 
sensu i na pewno nie przyn ie­
sie żadnych korzyści. ‘

M. S.

Novak
mmm

Nazywają go panem W łady­
sławem, dziewczęta mówią czu­
le j; „Panie Władziu, niech pan

Społeczeństwo polskie popiera uchwały 
Konferencji Warszawskiej

Na w ie ca ch  i m a sów kach  społeczeństw o po lsk ie  w y ra ż a  natpeln le .lsze 
popa rc ie  d la  h is to ry c z n y c h  u chw a l K o n fe re n c ji  W a rsza w sk ie j. G orąco 
w ita ją  także  u cze s tn icy  w ie có w , m asów ek i  zebrań p rop o zyc je  ro z ­
b ro je n io w e , zgłoszone 10 m a ja  przez Z w ią z e k  R adz ieck i do O N Z  oraz 
podp isan ie  tra k ta tu  p o k o jo w e g o  z A u s tr ią ,

Skoką, by jxdczas ra ty fik a c ji 
uchwał kon fe renc ji W arszaw­
skie j na sesji Sejmu PRL 
Przekazał pełne 1ch poparcie 
przez ludność Olsztyna (R. Ch.)

OLSZTYN (Koresp. wt.). B li­
sko 10 tysięcy . mieszkańców

_ . ,  _. . , _, . « | Olsztyna na w ie lk im  wiecu po
5 m i l l l l t  prZBU... d 0 jrZ 3 i0 > C I^  ! ko ju  poparło Uchwałę Konfe-

' renc ji W arszawskiej i stano-
na tej

LODŹ (kor. wł.). Ponad 120
tys. mieszkańców Lodzi m ani­
festowało swoje poparcie uchwał

w isko rządu polskiego 
konferencji.

Do zebranych przem ów ili: po­
noś przepuści bl iżej d rzw i bę- seł na Sejm PRL, przewodniczą- 
dziemy cicho...“ . Jest n iewzru-1 cy ZW ZM P w O lsztynie tow. j K on ferencji W arszawskiej na 
szony. N ie jedno pokolenie ma- i Skok oraz przewodniczący w ie lk im  wiecu, k tó ry  odbył się 
tu rzystów  „przeszło przez jego W RZZ tow. Ćwiek. Burzą okla- ' 17 bm. Na zakończenie wiecu 
ręce“ . Nieraz przez te lata, j sków zebrani upoważnili tow. ' zebrani uchw a lili rezolucję, (c) 
k tó re  pracuje w  szkole p rzy­
chodzili j p ro s ili: — Panie W ła­
dysławie, niech pan wcześniej 
zadzwoni, następna lekcja fizy ­
ki... B y ł rów nie  niewzruszony.
N iedługo odejdą ze szkoły na 
zawsze. W ydaje mu się. że t o ; 
jeszcze dzieci, a oni ?.a parę d n i: 
o trzym a ją  św iadectwa do jrzą- i 
łości...

Tow. Sasin — nauczycielka 
języka polskiego, m ów i o tego­
rocznych m aturach:

_  Jest przede wszystkim  
lepsza atmosfera, m n ie j stra­
chu i niepewności. Wczoraj na 
egzaminie z języka polskiego 
uczniowie by l i bardzo spokojni. 
Przeglądałam już ich prace, są 
napisane ze znajomością tema­
tu, bez „ks iążkowych frazesów“  

prace są bardziej in d y w id u ­
alne niż w latach ubiegłych.

W ARSZAW A 17A —  V I I !  
Wyścig Pokoju Praha — Ber­
lin — Warszawa organizowa­
ny przez „Trybunę Ludu“, 
„Neues Deutschland“ l „Rude 
Pravo“ zakończył się.

We wtorek warszawska pu* 
hliezność była świadkiem de­
cydującego pojedynku uczest­
ników V I I I  Wyścigu Pokoju 
w walce o ostateczne miejsca 
w  klasyfikacji drużynowej i 
indywidualnej.

Począwszy od przedmieść 
Warszawy, aż do bram stadio­
nu, stołeczne ulice, którymi 
przejeżdżali kolarze wypełniły 
tłumy ludzi. Nawet dachy, 
drzewa i slupy nie ustrzegły 
się natrętów i były dosłow­
ni® oblepione przez chętnych 
ujrzenia kolarzy.

Uroczyście udekorowany 
flagami państw biorących 11- 
dzial w Wyścigu oraz transpa­
rentami stadion CWKS, po­
mieścił w tym dniu rekordową 
chyba Ilość widzów (50 tys.).

Na trybunie honorowej sta­
dionu zajęli miejsca: Prze­
wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki, Prezes 
Rady Ministrów Jozef Cyran- 
kiewicz, członkowie Biura Po- 
iitycznego K( PZPR, członko­
wie Rady Państwa i Rzą­
du. przedstawiciele naczel­
nych władz sportowych. Obe­
cny byl bawiący w Polsce W i­
cepremier Rady Państwowej 
i Minister Obrony Narodowej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
— Prng Teh-buat, który ucze­
stniczył w Konferencji W ar­
szawskiej w charakterze ob­
serwatora z ramienia ChRL.

Kolarzy oczekiwano z nie- 
ciwpliwością. Kto wygra? Czy 
Vesely w yprzedzi Schura? Jak 
pojadą Polacy? Tym i podo­
bnym pytaniom nie było koń­
ca na stadionie. Czas dzielący 
od przyjazdu kolarzy urozmai­
cił mecz. piłkarski CWKS — 
Ruda Hvezda (sprawozdanie 
na str. t). Przed spotkaniem 
w Imieniu Komitetu Organi­
zacyjnego V IJ t Wyścigu Po­
koju krótkie przemówienie 
wygłosił — z-ca redaktora na- 
rzelnego „Trybuny Ludu” tow. 
Borowski. W czasie meczu co 
pewien okres służba sprawoz­
dawcza nadawała komunikaty 
z trasy Wyścigu.

Dodatek nadzwyczajny „Sztan 
daru Młodych“ wydany z, oka­
zji zakończenia Wyścigu byl 
rozchwytywany przez publicz­
ność.

W chwili gdy na bieżni po- 
jaw iłi się pierwsi zawodnicy 
z trybun wypuszczono kilka  
tysięcy gołębi. Jeszcze nie 
wszyscy kolarze przybyli na 
nipę, a już dzisiejszy zwy­
cięzca etapu — Verhelst, ude­
korowany wieńcem laurowym  
jed/.te rundę honorową wokół 
boiska. Następnie do loży ho­
norowej zaproszeni zostają: 
zwycięzca etapu — Verhelst i

A , Ga Schur
Zwycięzca V U l Wyścigu 

Pokoju

Zwycięstwo w V I I I  Wy­
ścigu Praga — Berl in  — 
Warszawa jest na jw ięk-  
s-ym sukcesem w  moim  
życiu. Udało m i się go 
osiągnąć jako  pierwszemu 
Niemcowi w  his tórf i  W y  
ścig i w  Pokoju i jestem t  
tego bardzo zadowolony.

Dziękuję gorąco mieszkań­
com polskich miast,  m ia ­
steczek i  wsi sa serdeczne 
przyjęcie zgotowane na­
szej drużynie i  mnie oso­
biście. Na przyszły rok  po­
staram się. obronić ty tu ł  
indyw idualnego zwycięzcy 
Wyścigu. Do zobaczenia — 
za rok.

Wyścigu — Schur oraz kapi­
tanowie drużyn CSR — Ve­
sely i Polski —  ̂Królak.

Przy dźwiękach hymnów 
NRD i CSR dokonano deko­
racji zwycięzców V I I I  Wyści­
gu Pokoju: w klasyfikacji in­
dywidualnej — Schura i w 
klasyfikacji zespołowej —

W ilczew ski L a s a k

drużyny CSR. Runda honoro­
wa Schura i kolarzy czechosło­
wackich kończy uroczystość 
wielkiej imprezy kolarskiej 
jaką był V I I I  Wyścig Pokoju.

(Sprawozdanie z ostatniego 
etapu czytaj na str. 4).

K ró lak

Chwiendacz

Grabowski

K lab ińsk i

NAGRODY CZEKAJĄ...
f 2-tygodniowe wczasy 

„Orbisu“
•  Bon na książki warto­

ści 400 zl
9  Bon na książki warto­

ści 250 zł
Rozwiązanie konkursu I li­
sta zwycięzców na str. 4.

Rada Ministrów NRD 
przekazała  Izbie Ludowej 

wniosek o ratyfikację  
Układu 8 państw

B E R LIN . Na posiedzeniu Ra- 1 
dy M in is tró w  N iem ieckie j Re 

, p u b lik i Dem okratycznej w dn;u 
.6 bm. prem ier O tto  G rotę w oh 1 
złożył sprawozdanie na tema: 
o rug ie j K on ferencji kra jów  eu­
ropejskich w spraw ie zapewnie- 
n:a pokoju t bezpieczeństwa w 
huropie, która obradowała w 
W arszawie w dniach i ł  — 14 
maja oraz na temat zawartego 
przez uczestników Konferencji 
Układu o przyjaźni, współpra­
cy i pomocy wzajemnej.

Po przem ówieniu prem iera 
G rotewohla rozw inęła się dy­
skusja. podczas k tó re j podkreś­
lano przede wszystkim , że Nie­
m iecka Republika Dem okra­
tyczna stała się uczestnikiem 
w ie lk iego sojuszu jako państwo 
ca łkow icie  suwerenne

Rada M in is trów  N iem ieckie j 
Republiki Demokratycznej jed

wnyślnie zaaprobowała wystą­
pienia delegacji rządowej NRD 
na Konferencji Warszawskiej,

Następnie Rada M in is trów  za­
aprobowała przystąpienie Nie­
m ieckie j Republiki Demokra­
tycznej do Układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem ­
nej, podpisanego !4 maja br. w 
W arszawie i postanowiła zwró­
cić się do Izby Ludowej z wnio­
skiem o ra ty fika c ję  Układu.

> Str. 2 — Forma i treść 
gotowań festiwalowymi 
dza we mnie niepokój
do redakcji.

i Str. 3 — Roznosicie! ga
M arion (opowiadanie z 1

1 Str. 4 — Słońce, wolnośi 
Austrią 1— B. Rayzach



budzą ws1 mnie
7.3nreszr.zam y d z ; i  list „ aY

m a m a “ , om aw ia jący  istotne p rob lem y, zw iązane
tow . W ładysław a Now aczyka, d y re k to ra  W ałb rzysk ich  Zakładów

w  . ------ ------- — -  .-------- -  iw ob iem y . zw iązane  z naszą p racą  p rzedfestiw aiow ą.
Wydaje s:» nam. ze nad sp raw ien i poruszanymi p rzez tcw. Nowaczyka w a rto  sie zastanowić

przedfesli' ...... " K3iko

p i-a c o . nYkoin h ïïïïn c jT  z ^ m ^ w ^ k ic b  J.TTi a ^ w i  nlisz'ych“ ^  2 S 2 g 3 & ¿ 3 ?  S p o * d a i^ m 7  
rów nie  ze d .  I * ; .  prob lem ów  u s to s u n ku j, si» a ,  i S ' ^ g ÿ i..............- - > s. uy yyi was. . 11 jr v. 11 rz i i at. ■ c
propagandy Zarządu Głównego ZfciP.

•Jako były pracow nik aparatu rozumie w pełni po lityczno-wv- 
zetempo w-s kiego, jako czlcnek chowawczych treści Festiwalu. 
P artii chcę się podzielić z Wa- A nie rozumiejąc ich nie może 
m i. Towarzysze, troską, która mi w idzieć problemów i zadań.
leży na sercu.

Z dumą i radością dowiedzie
które w arto  podpowiadać m io- 

i dzieży. A k tyw  żetempowski w 
łem  się k ilka  miesięcy temu, że i ->Ka Rom am i i o ile orien tu ję  
V Festiw a l odbędzie sie w  11)55 : ^ ^ ie ->\ko w „K a lkom a n ii"  nie 
reku  w Warszawie. Od tego mo- oarcfzo ","'e }  czym my. gespo- 
roentu z zainteresowaniem śle- ca,.ze * estnvalu. powinniśmy 
d :ę prasę i nasze przygetowa- n;:n przyjść. Dlatego właśnie w. 
ula związane z Festiwalem, k tó -Y v ^ : u wypadkach praca przed- 
rego gospodarzem /jest nasza festiwalowa ogranicza się do 
m V rdzieL* a^wes oół z nia 7 'my ^ rm ąk iego  podjęcia zobowią-

. . . '.'fors 1 rln Ke-7ł"'.rlt1 Aon nn.n-.Al.!
zscy — obywatele Polski

Ludowej.
ań i do bezradnego wyczeki­

wania na wskazówki, co robić 
daiej.

Obserwuję i staram się w | 
m iarę m ożliwości włączyć do ■ Zaś pracownicy naszego apa- 
pczygotowań festiwalowych w : ratu zetempowskiego teraz po 
zakładach ..Kalkom ania", któ- 1I I  Zjeżdzie dość często ograni- 
rych jestem dyrektorem . czają się w pracy z młodzieżą

Lecz właśnie ferma i treść ! do jałowego nawoływania o 
tych przygotowań budzą we in ic ja tyw ę. Słusznie n:bv i nie-, 
mnie niepokój. Dziś. na dwa słusznie, bo ja k  wiadomo in i-  
miesiące przed Festiwalem za- . rja tyw a  nie redzi sie z. niczego, 
ciałem sobie pytania: Dla pobudzenia in ic ja tyw y  trze-

...Co z grubsza biorąc mto- ba jak ie jś  pożywki — silnych 
dzież naszych zakładów, w ie o ; bodźców uczuciowych, rozum o- 
Festlwalu. ja k  rozumie jego ; wych argumentów, konkretnych 
znaczenie i ja k  się do niego celów i idei. 
przygotowuje? | j  j eg0 w }a.śnie ja k  na razie

O Festiwalu przeciętny praco- nadaremnie oczekuje młodzież 
v n ik  ..K a lkom anii" w ie z ga- od naszych zetem pow skich in - 
7c !y lub .ze słyszenia", że be- stancji. Podpowiadają je j one po 
cizie to międzynarodowe spotka- dejmowanie zobowiązań i orga­
nie młodzieży. mające coś nizowaaie e lim in ac ji sporto- 
wspóinego z w a lką o pokój. wych, szykowanie podarunków

wywieszanie transparentów, a 
o tym co najważniejsze, co po­
w inno pobudzić do działania — 
wyjaśnianie treści festiw a lo­
wych — sprowadzają do k ilku  
gładkich komunałów.

W ydaje m i się. że w kam - 
Zainteresowanie Festiwalem przedfesli walc w e j wiecej

Wie również, że w sierpniu 
br. w  W arszawie odbędzie się 
w ie lka  ilość imprez ku ltu ra l­
nych i spc-towych. że buduje 
się egremny stadion i zostaną 
otw arte  dla młodzieży podwoje 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

sprowadza się. według moich szerzej trzeba m ówić m ło-
< bserwacji. do zainteresowania dzieży o znaczeniu zacieśnienia 
się nim  jako ciekową ku ltu ra !- : w ;Çz_ôw przyjaźni między un io- :
pz'-îpo r ^ i i n ^ o r i Z f j    o 7.R- wszystKich K rs jów  s w iu- ■
s.-gu międzynarodowym, w któ- M ów ić o tym  w powiązań,u 
ro j oczywiście w ie lu  młodych | ’■ istniejącą sytuacją miedzyna- 
ludzi pragnie wziąć udział. A 1 wdową, z ra ty fika c ją  układów ( 
że. jak  wiadomo z. in s trukc ji i Paryskich i z Konferencją W ar- 
ZG ZMP. na Festiwal w yb iera - szawską. która oznacza wzrost 
r ■ maja być spośród młodzie- " " s c i s ry . w powiązaniu z po-
ży przodujący .w pracy, w osiąg­
nięciach ku ltu ra lnych, w spor­
cie — młodzież chętnie podej­
m uje  rozmaite zobowiązania.

Jak odbyło się u nas yr za­
kładach podejmowanie zobowią­
zań festiwalowych?

Isk rec ił sie“  wokół tej spra-

kojową ofensywą państw na­
szego obozu — budzącą nowe i j 
o leniono, e nadzieje w sercach j 
m ilionów  ludzi na całvm świe- i 
cie.

W ydaje m i się również, że 
trzeha o .w ie le  szerzej i wszech- 
"• -n ie j wyjaśniać młodzieży 
' i -  ; zadania gospodarzy Fe-

v.v zarząd organizacji zetem- • «¡.tfwalu. z Ł
pewskiej. T war.-.; ie po.-'ii nar» _ , - ” "  .
wydzia ły, pogadali z ^ tv m  i " * P t7» jam #  <fey pa» w* «serpnai 
owym  o zdobyciu ..biletu na 
Festiw a l“ ... zobowiązania zosta­
ły  podjęte i częściowo są wyko­
nywane. Na tym  ..urwała się“ 
u nas praca przedfestiwabwk.
Wśród młodzieży nie słyszy się

młodzi ludzie nie ty lko  z k ra ­
jów budujących socjalizm. I 
Przyiedzie mlr-dzież z. . k ra iów  ; 
kapitalistycznych i za leżnych— j 
bojownicy o socjalizm  i bo jow- j 
nlcy o wyzwolenie narodowe, i 

gorących dyskusji. W ykonywa- Kom uniści i n ie-kom uniści. W ie 
r iu  zobowiązań towarzyszy lot- :u z *->’ch ostatnich przybędzie.
nia. beznamiętna 

Dlaczego?
atmosfera. b-v Przekonać się. czy i ja k  w a l- : 

I rżym y o pokój, czy i ja k  bu­
dujem y w naszym k ra ju  ustró j j

Przecież młodzież w  naszych ; -sprawiedliwości społecznej. Od 
rt- kładach jest ciekawa, o fia r- ' tc®> co u nas zobaczą, ils  zro-
na. pełna zapaiu i am bicji. I. 
moim  zdaniem, łatwo poder-

i zum:eją. zależeć będzie ich ł l  
dunek entuzjazmu, w ia ry  i no-

v;ać ją do działania, rozpalić we i sUy do w a lk i pokój i
wśród nie j gorącą atmesterę 'prawiedUwość. k tóry powiozą 
zainteresowania wc-kół tak w ie l- ; 1 so^  do swoich krajów .
kiego politycznego wydarzenia 
ja k  Festiwal.

W ydaje mi się. że przyczyna
le tn ie j atmosfery tkw i po pros­
tu  w lym . ż.e k ie row nictw o za-

W yntka z tego jak w ie lka  i 
ł po w edzialna rola przypada 

nam, gospodarzom kra ju .
Nym ka z tego. że naszego 

-  n ie j udziału nie wolno spro-
kladew ej organizacji ZM P nie wadzać do umycia okien i w y-

wieszenia transparentów. Nie 
dadzą również pożądanych re­
zultatów* ekonomicznych, po li­
tycznych i wychowawczych zo­
bowiązania podejmowane fo r­
malnie. tzn. nie poprzedzone i 
me popierane pracą wyjaśnia­
jącą. tra fian iem  do gospodar­
skiego sum ienia całej naszej 
młodzieży.

M oim  zdaniem, kam pania f 
■ przygotowawcza do Festiwalu 
powinna równać się pogłę- j 

| bie-niu naszej pracy politycznej. I 
wzmożeniu w a lk i z p lo tką i , 

i wrogą działalnością, wzmożeniu 
I w a lk i z b iu rokrac ją  i brako- 
1 róbstwem. w ą lk i o k u ltu ra ln y  
i po lityczny wzrost każdego 

I młodego człowieka.
Dlatego też niesłusznym w y- 

. daie m i się to co widzę w pra lt- 
| tyce — oddzielanie kam panii 
przedfestiw ałowej od głównych 

! treści pracy naszego bieżącego 
| dnia. Oddzielne „s taw ian ie  spra­
wy“ ' Festiwa lu — oddzielne 

: „s taw ian ie  spraw y“  re a liz a c ji' 
uchwal I I  Zjazdu,

W ydaje m i się. że w yjaśnie­
nie treści Festiwalu całej na- 

iszej m łodzieży jest nieodłącznie 
¡związane w łaśnie z realizacją 
uchwal I I  Zjazdu tzn. z lep­
szym niż dotychczas poznaniem 

; młodzieży, z um ie ję tnym  tra - 
! fianiem  do zainteresowań każ- ! 
deg-o chłopca i dziewczyny, do 
ich uczucia, rozumu i poczucia • 
odpowiedzialności, k tó rą  nakła- 

1 da na nas ty tu ł współgospoda­
rzy kra ju , w  k tó rym  odbędzie 
się Festiwal.

L is t ten — Towarzysze, z uw a­
gami na tem at naszej prący 
przedfesli w a łow ej pody kto  wa !a 
m i jako .członkow i p a rtii go­
rąca treska o wzm ocnienie i 
pogłębienie pracy w ychow aw ­
czej wśród całej młodzieży.

Pisząc go nie zamierzam 
złożyć całej odpowiedzialności 
za pracę przygotowawczą do 
Festiwalu na b a rk i instancji 
zetempowskieh i samej m ło­
dzieży.

Przeciwnie, uważam, że my 
wszyscy członkowie pa rtii, 
członkowie organizacji społecz­
ny c h, że k ie row n icy  i przed­
stawiciele władzy ludow ej po­
w inn i włączyć sie do pracy fe­
stiw a low ej. pow inn i serdeczniej 
i  energiczniej r .ż  dotychczas 
służyć młodzieży ’ pomocą i ra­
dą,-popierać 'je j ‘ słuszna ln ic  ja - i 
tywę. u ła tw iać realizację zobo­
wiązań.

Uważam jednak, że pomoc 
ta będzie realniejsza i skutecz­
niejsza. jeśli Związek M łodzie­
ży Polskie j i jego k ie row n ic tw o 
dołożą więcej starań, by m ło­
dzież zrozumiała o co wypada 
je j teraz walczyć — ja k ie  są 
polityczno-społeczne treści Fe­
stiw a lu.

.Sądzę, że o tych w łaśnie 
sprawach trzeba m ówić p e łn ie j­
szym głosem na łamach gazet, 
w specjalnych w ydawnictwach, 
na zebraniach i wiecach, a prze­
de wszystkim  trzeba je p jddać 
pc-d dyskusję naszemu aktyw o­
wi... żeby mógł lepie j n iż do­
tąd pracować.

W ŁA D Y S Ł A W  N O W ACZYK 
D yrekto r Zakładów 

„K a lkom a n ia " 
w  W ałbrzychu

Po tragicznym  pożarze  
w W ielopo lu  Skrzyńskim

Powróciła do Warszawy K om is ja  Rządowa z w icem in i­
strem  Spraw W ewnętrznych Zygfrydem  Sznekiem na czele, po­
wołana dla zbadania przyczyn i okoliczności pożaru ja k i w y ­
buchł 11 bm, podczas w yśw ie tian ia  f ilm u  w  św ie tlicy  gro­
mady W ielopole Skrzyńskie, pow ia t Dębica, w o j. rzeszowskie.
Pożar w ybuch ł podczas w y ­

św ietlan ia  f ilm u  w  św ie tlicy  
grom adzkiej, mieszczącej się 
wraz ze szkołą podstawową i 
b ib lio teką, w  drew nianym  ba­
raku. Św ietlica była n iew ie l-

W akc ji ra tunkow e j bra ły 
udział oddziały straży pożarnej 
z caiej okolicy. A kcja  ta zapo­
biegła dalszemu rozszerzaniu 
się ognia. W alka z szalejącym 
żywiołem ob fitow a ła  w akty

10 maja br. rozpoczął się 
na Podhalu redyk owiec. 
Wiele tysięcy owiec prze­
wozi Się na wypasy  pocią­
gami ze stacji  Szaflary i 
Poronin do woj.  rzeszow­

skiego.

Na zdjęciu: Przemarsz 
kierdelu z Białego D una j­

ca do Szaflar.
ro to : c a f

ka — nie pow inno było zna j- i prawdziwego bohaterstwa. T ro- 
dować się w nie j w  czasie sean- je dzieci i cztery osoby dorosłe
su w ięcej niż 90 osób, natomias 
lym  razem było  około dwustu. 

Była godzina 22. Seans film o -

w yra tow a ł m ilic ja n t Stanisław 
Dąrała, k tó ry  uległ silnem u po­
parzeniu. W yróżn ili się czion-

w y dobiegał już końca, gdy z kowie Ochotniczej Straży Po- 
ła tw opalne j taśmy n itroce lu io - żarnej z W ielopola Skrzyńskie- 
zowej buchnął płomień. Z m ie j- ; go: Bolesław B ary ła  i Kazi- 
sca, gdzie ustawiona była apą- ! m ie rz . Skałuba oraz komendant 
ra tu ra  i leżały w yśw ietlone już Straży. M arian Małecki. Bary- 
ro ik i film ó w , ogień rozszerzy! j ła w yra tow a ł jedno dziecko, a 
się n iezwykle gw ałtow nie i mo- i przy ra tow aniu drugiego został 
m entaln ie ob ją ł całą s.alę. Za- : poparzony. Skaluba, również
panowała panika.

Nismiecko-francuski
układ sił

w r. 1955

poparzony, zdołał wyratować 
dwoje dzieci. Dwie osoby u- 
czestniczące w  akc ji ra tow n i­
czej poniosły śmierć. K azi­
mierz Gąsior, pracow nik m ie j­
scowej G m inne j Spółdzielni u- 
ra tow ał jedno dziecko, w róci! 
Po drugie i zginą ł w  płom ie­
niach. In n y  pracow nik G m in­
nej Spółdzielni Józef Para 
również strac ił życie, gdy 
wszedł do płonącego budynku, 
by wyra tować drugie z kolei 
dziecko.

M im o bohaterskich wysiłków , 
listą śm ierte lnych o fia r pożaru 
obejmuje pięćdziesiąt osiem o- 
sób, w tym  czworo dzieci do 
lat 7.

Pogrzeb o fia r pożaru odbył 
się na koszt państwa. Rodzi­
nom zm arłych oraz poparzo­
nym przyznano poważną po­
moc materialną.

Czterech członków ekipy k i­
nowej aresztowano. Dochodze­
nie toczy s ię  przeciwko wszyst­
k im  w innym  zaniedbań.

Śledztwo prowadzi General­
na P rokuratura , która delego­
wała na miejsce dwóch odpo­
wiedzialnych pracowników. 
Nadzór nad śledztwem ob ją ł 
zastępca Generalnego P rokura­
tora — Kazim ierz Kosztirko.

Pośmlsrlnis oilznarzeni 
za bohaterską postawą
Za bohaterską postawę, w y ­

kazaną w  toku akc ji ra to w n i­
czej podczas tragicznego pożaó 
ru  w W ielopolu Skrzyńskim , 
uchwałą Rady Państwa z dnia 
17 bm. odznaczeni zostali po­
śm iertn ie Krzyżem  O ficerskim  
O rderu Odrodzenia Polski — 
Kazim ierz Gąsior i  Józef Para.

(ctesí< t̂iÇ&hW
L a s □ n □ o s

D LA  D Z IE W C ZĄ T Z TUNISU 
I  M A R O K A

Członkinie hufca gromadz­
kiego SP w  Otpinach przy­
gotowują d!a swoich koleża­
nek z zagranicy różne podarki.

E m ilia  Duda i Stefania Bąk 
w ykonu ją  m isterne kasetki, a 
Irena Hałda ozdobny koszyczek 
ze słomki.

W wykonanie tych podarun­
ków  dziewczęta w k łada ją  
wszystkie swoje um iejętności 
i dużo serca.

Pragną one, aby te skromne 
pam iątki przypom inały ich n ie ­
znanym przyjació łkom  z T u n i­
su i M aroka (bo dla n ich są 
przeznaczone), że w  dalekiej 
Polsce m ają szczerych, p raw ­
dziwych przyjació ł. (W. K.)

DOBRA W IADOM O ŚĆ

Dziewczęta ucieszy zapewne
wiadomość, że będziemy m ie li 
w ięcej pończoch steelonowych
I gatunku.

Ma tu swoją cegiełkę m ło­
dzieżowy pion bezbrakowv im.
I I  Z jazdu ZM P  w  ZPP iin . Fr. 
Zubrzyckiego w  Łodzi, k tó ry  w 
czynie festiw a low ym  produkuje 
o 37,3 proc. pończoch steełono- 
wych I gatunku w ięcej, niż to 
przew idują normy. (IV. M.)

ŚPIEW EM  1 TAŃCEM ...

Zespół pieśni i tańca K om i­
tetu Festiwalowego Młodzieży 
Londyńskie j rozpoczął niedaw­
no interesującą w ypraw ę — po 
przedmieściach i różnych zauł­
kach angielskiej stolicy. Londyń­
ska młodzież śpiewem i tańcem 
popularyzuje idee V  Św iatow e­
go Festiwalu, idee pokoju i 
przyjaźni. Równocześnie prze­
prowadza zbiórkę na fundusz 
solidarności. (IV. K.)
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P r o s z ę  b a r d z o  ; 

— s k o n f r o n  t u j m y
Już bardzo, bardzo da w ­

no nie było u nas przed­
stawienia satyrycznego te ­
atru, które budziłoby go­
rące dyskusje polityczne. 
Jeżeli o coś się kłócono to 
o wykonanie tego czy in ­
nego. numeru, o pomysło­
wość czy niepomysłowość 
dekoracji , o poziom przed­
stawienia.

I  oto znalazł się teatr  
satyryków budzący gorące 
spory, i  to właśnie nie to 
sprawach fo rm y  — tu na 
ogół panuje pełna zgod­
ność — a co do politycznej  
treści przedstawienia.

Trzeci program w a r ­
szawskiego Studenckiego 
Teatru Satyryków  — 
„ Konfron tac ja “  w yw oła ł  
prawdziwą burzę. Czegóż 
to nie zarzucano — że za­
pomina o co ivalczy, że 
jest „p roduk tem  odw ilży “ 
i jeszcze tysiąc innych  
„że“ . Jedni m ie l i  mu za. 
złe, że atakuje zbyt w y ­
łącznie „ w  p rawo“  — in n i , 
że ty lko  „ w  lewo“ . B y li 
i  tacy co stwierdzali  — 
my aktyio iści nie pozna­
jemy się na scenie — co nie 
przeszkadzało im  rów no­
cześnie z zadziw iającą lo ­
giką twierdzić, iż „ K o n ­
fron tac ja “  godzi w  o rgan i­
zację.

Nie zabrakło  i  zarzutów  
na piśmie. Nie w  prasie 
l i te rackie j,  broń boże —- 
byłoby poniżej je j  godno­
ści zająć się teatrem ama­
torskim. Ale dwa dzienni­
k i  stołeczne uznały za mo­
żl iwe poświęcić „K o n f ro n ­
tac j i“  15-wierszowe, u t rzy ­
mane zresztą w  bardzo 
protekcjonalnym tonie, 
w zm iank i a „ Poprostu“  z 
urzędzi zamieściło cały di i-  
ży artykśd.

Jakeśmy już  po wiedzieli 
wszyscy zgadzają się co 
do spraw fo rm y  — że dużo 
dobrych pomysłów, że c ie­
kawa scenografia, że — 
ja k  to w amatorskim tea­
trze — nie zawsze na j le ­
p iej z wykonawcami, ale 
i  oni są często na bardzo 
wysokim poziomie. że w 
każdym razie Studencki 
Teatr Satyryków ma coraz 
bardziej o kreślone własne 
artystyczne oblicze.

Niestety to własne a r ty ­
styczne ob licre w idziano
ty lko  tv sprawach fo rm y  
— to skutecznym stosowa­
n iu  groteskowych symboli, 
to rodzaju płatów podszew­
k i na marynarce dla pod­
kreślenia, że chodzi o lu ­
dzi „bez pleców“ , w  cie- 
kawej nie ty lko  na skalę 
teatrów amatorskich in ­
scenizacji, czy we w ła ­
snym sty lu dekoracji.

Nie chciano jakoś w i ­
dzieć tego własnego oblicza 
ideowo - artystycznego w  
w ie lk ie j  żarliwości, w  tym  
że STS angażuje się „na 
całego“  to toczącej się na 
naszych uczelniach i w ca­
łym  k ra ju  ideologicznej 
walce.

Napisałem „nie chciano 
widzieć“ , ale właściw ie to

nie tak  — właśnie ta 
l iwość, to zaangażow 
się w  walce spowodoi- 
zw yk łą  rzeczy koleją  
rzu ty  przeciw STS.

•M  r  -  

prie

zeTo nie o to chodzi,
STS w  prowadzonej przez 
siebie walce popełnia bie­
dy, te  nie wszystkie jego 
ciosy są celne, że część t ra ­
f ia  nie w  tych, w  których  
została wymierzona.

Agnieszka Osiecka w  ar-  {  
tyku le  „No więc skonfron- \
t u lm y “  w  „Poprostu“  (z 
autorem notatk i w „Życ iu  
Warszawy‘ t rudno po lem i­
zować. bo  nie popiera strych 
zarzutów żadnymi argu 
mentami) mimo wszystkich  
czynionych przez siebie za­
strzeżeń, że nie jest prze­
c iw  ciętej satyrze — w y ­
stępuje nie przeciwko pot­
knięciom, a przeciw samej 
walce, przeciw je j  ostro­
ści.
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STS wałczy. Walczy ze 
schorzeniami w  pracy o r­
ganizacji i  z opacznym 
pojmowaniem I I  Zjazdu 
ZMP, uderza w  skandale 
dziejące się w okó ł spraw: 
przydzia łu pracy dla absol- 
wentów wyższych uczelni. 
Czyni to w  sposób z jad l i­
w y  i  z łośliwy —  od tego 
jest, teatrem satyry.

A  kol. Osiecka i  niektó­
rzy aktyw iśc i zobaczyli w 
tym  niebezpieczeństwo 
biją  na alarm. STS szka­
lu je  organizację i młodzież }  
— wołają  — bo pokazuje, ^ 
że przedtem w Z M P  tępa- 4 
cy i karierowicze t rzym ali  
tcszystkich za mordę, a te­
raz przestali i rozbisurma-  
niona do ostatecznych gra­
nic młodzież rob i co chce. 
STS przekreśla wszystkie 
osiągnięcia ZM P  — k rz y ­
czą i na serio zaczynają 
argumentować, że ZMP  
ma osiągnięcia!

’

4

G łównym zarzutem prze­
ciw STS są tu  więc nie 
błędy poszczególnych
punktów  programu, choć 
błędy rzeczywiście is tn ie­
ją  — a to, że cały p ro­
gram poświęcony jest błę- 
do m popełn ianym przez or~ t  
(tanizaeję czy je j  poszczę- f  
polne o g n iw a .  ł

Należało u:idaf^w'vrniro= 4
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o :ie  pozytywnych bohc.te. 
rów  — żeby pokazać, że 
nie sami tępacy. Należało 
przed każdym numerem  
dawać objaśnienie — „W 
związku z tym, że prze­
wodniczący zarządu kola 
na wydziale tak im  to a 
tak im  kol. X Y  z rob ił to 
i to...“  — aby nie genem- f  
l izować. Należało każdy f  
punkt, programu kończyć  ̂
komentarzem  —■, „ mimo po. i  
kaznnych błędów kol. X Y  j  
to szczery zetempowiec i ^ 
nn pewno się popraw i“ . A j  
ranie, jeszcze lepiej we- t 
dług rozpowszechnionego  ̂
t ”  nasz-j li teraturze oby- f  
czaiu ukazać jo ': każdy z t  
wyszydzanych jest agen- j  
ten i  obcego wywiadu? f

Ty lko  co się wtedy sta- 4 
nie z satyrą i je j  prawem 4

Do redakc j i nadszedł list podpisany przez Stanisława Je­
zierskiego z pow. Garwolin  w woj. warszawskim. W liście 
t:/ ' n: St- .Je& er*k i kwestionuje zasadę planowego skupu 
zboza twierdząc, ze przed wo jną nic było planowego sk i­
pi! i oyło dobrze. Jako aowód na słuszność swojegotw ier-  
ozema ob Jezierski przytacza fakt. iż był świadkiem hie­
ny chłop i kupowali  żyto po cenach wolnorynkowych po to 
aby sprzedać )e państwu na obowiązkowe  dostawy po-
rad lo  ob. St. Jezierski jest zdania, że podatki są ¡bu t  
wysokie. y

Poniżej zamieszczamy odpowiedź na nurtu jące ob Je­
zierskiego wątpliwości.

W odpowiedzi na list kol. St. Jezierskiego z pow. Garwolin

Jak to jest z tymi podatkami 
i planowym skupem?

Przede wszystkim  umówmy 
sie. ob. Jezierski, że usta lim y 
sobie pewne fak ty  oczywiste 
d ia  wszystkich. A  więc p ie rw ­
szy fa k t: k ra j nasz zniszczony 
ok ru tn ie  przez wojnę, odbudo­
w u je  się w tempie niespotyka­
nym  dotąd w h is to rii naszego 
narodu. I to odbudowuje .uę 
nie  według starych wzorów ka­
pita listycznych. a na nowych, 
socjalistycznych zasadach. W jo - 
gromnych fabrykach, w świeżo 
uruchom ionych kopalniach i w 
innych zakładach pracy prącu,ią 
ludzie, nie znający już takich 
słów  jak  „bezrobocie“ , „ lo kau t“ , 
„red ukc ja “ . Pracują bowiem 
nie u kap ita lis tów , a u siebie. 
N ie dla pomnożenia zysków 
m agnatów przemysłowych służy 
ich praca, a dia rozkw itu  i u- 
m ccnienia naszej ojczyzny. 
Również i na wsi m ilion y  chło­
pów, k tó rym  państwo dało zie­
m ię. uw o ln iło  od m ilionowych 
długów, stworzyło możliwości 
pracy bądź też dorobku w roz­
budowującym  się przemyśle, 
pracuje dla pomnożenia siły  i 
dostatku naszego robotniczo- 
chłopskiego państwa.

Skąd biorą się środki na bu­
dowę i rozbudowę naszego 
przemysłu, na pomoc ro ln ic tw u , 
na dalszy rozwój szkolnictwa 
itp?  Dla każdego, a więc pew­
nie i d la  Was, ob. Jezierski, 
jest jasne, że środki na to 
wszystko .biorą się z w ys iłku  
całego narodu przede wszyst­
k im  zaś z bohaterskiego trudu 
o fia rne j klasy robotniczej. 
Czymże są pociotki i planowy 
skup? Są one wkładem  ze .--tro­
ny  chłopów pracujących w  bu­
dowę tego wszystkiego, co m a- 
r.ry i  co będziemy m ie li, budo­

wę. k tóre j ciężary ponosi cały 
naród, rozumiejąc że buduje dia 
siebie i dla swojej przyszłości.

Rozglądnijcie się. obywatelu
Jezierski, po swojej okolicy, po­
pyt nicie sprzedawców sklepo­
w ych , sąsiadów. Ci powiedzą 
Wam, że w  tym  roku o wiele, 
wiele w ięcej w  porównaniu z 
ub iegłym i la tam i wpłynęło na 
wieś towarów przemysłowych, 
nawozów, maszyn, narzędzi rol­
niczych. Czyż mogłoby to być 
gdyby w ysiłk iem  całego narodu 
w którym  są. rówńież i podatki 
chłopów i planowy skup nie 

• ro z w ija ł się ze wszech m ia r 
rprzem ysł? Nie, tego być nie mo- 
I gło: A le  nie na tym  ty lk o  po­
lega znaczenie naszego wysiłku. 
Nasze państwo wzm ocniło się 
znacznie, stało się silniejsze, 
bardziej przygotowane do od­
parcia zakusów wroga, gdyby 
chciał oh targnąć się na zdo­
bycze ludu pracującego.

Co by by!o gdyby...

Takie jest najogólniej biorąc 
znaczenie świadczeń chłopów r.a 
rzecz państwa. A le jest i druga 
strona togo zagadnienia, będą­
ca w  jeszcze ściślejszym związ­
ku z bezpośrednimi interesami 
cb łopów.

Zastanówmy się przez chw ilę, 
co by było gdyby zgodnie z 
Waszą radą zlikw idow ać u nas 
planowy skup zboża?

K to  wówczas . dyktowałby na 
rynku ceny za zboże? Oczywiś­
cie nie m ałorolny chłop, który 
zboże sprzedaje w  małej ilości, 
a bogacz — ten, k tó ry  mą tego 
zboża najw ięcej, ten. który zbo­
że ma na handel. Czy sądzicie,

że usta la łby on takie ceny, by 
ludność pracująca m iast (a i 
wsi zresztą) mogła stosownie 
do swoich dochodów kupować 
chieb po przystępnych cenach? 
Jest rzeczą oczywistą, że bo­
gacz ciągnąłby tak wysoką cenę 
jąką by ty lko  można wyciągnąć. 
Chleb wówczas m usiałby * być 

: znacznie droższy niż jest a róż- 
mca za cenę chleba szłaby p ro­
sto z kieszeni ludzi pracy lio 
kieszeni bogacza.

Nie byłoby to, ani słuszne, 
ani sprawiedliwe.

K łoś naiwny m óg łby oczywiś­
cie żądać, aby państwo kupo­
wało od bogaczy żyto po cenie 
wyzszej, a sprzedawało chłeb po 
dotychczasowych cenach. Róż­
nice w ięc musiałoby pokwć 
państwo z państwowych fundu­
szów. Jest jednak jasne, że pań­
stwowe fundusze nie spadają z 
nieba, a biorą się z pracv ca­
łego narodu. Nie zm ieniłoby 
więc to w  niczym sytuacji. Lu­
dzie pracy byliby pokrzvwd/c- 

i n i- bogacze zaś otrzym aliby pre- 
| zent nie wiadomo za co.
! Taka sytuacja jest nie do po­
myślenia, by bogacz k ręc ił jak 
mu się podoba, okradał robot­
n ików  i  chłopów.

Jak już obserwować, 
to dokładnie...

Szkoda, że obserwując fak t 
(który mógł mieć oczywiście 
miejsce, że ktoś kup ił 1 metr 

. żyta na 300 zł po to, by sprze- 
I dać państwu za BO) nie zaob- 
I serwowaliście innego, znacznie 
powszechniej występującego. 
Chodzi m ianowicie o to, że ¡si­
n ieją tysiące rodzin chłopskich,

które znacznie w ięcej kupują 
zboża po cenach sztywnych niż 
go sprzedają na planowy skup. 
M am y tu na m yś li tysiące tych 
rodzin chłopskich przede wszys­
tk im  m ałorolnych, które kon­
trak tu ją c  trzodę chlewną otrzy­
m ują premię i zapłatę w  posta­
ci o trąb bądź śruty.

A  gdyby nie było planowego 
skupu?

M ałoro ln i, a i część średnio­
ro lnych chłopów, k tó rzy  nigdy 
nie m ię li w iększej ilości zbo­
ża na sprzedaż, n ie  m og liby brać 
udziału w  kon tra k tac ji, która z 
jednej strony jest opłacalnym 
interesem dla chłopa, z drugiej 
zaś stanowi jeden z podstawu- 
w-ych elementów zaopatrzenia 
naszego k ra ju  w  mięso. W tvm 
wypadku straciłby i chłop pra­
cujący, i ludność pracująca 
miast.

Jeśli już — ja k  wy. to  czyni­
cie — mamy wspominać czasy 
przedwojenne i sytuację na ry n ­
ku zbożowym to wspom inajm y 
je rzetelnie, zgodnie z faktam i. 
F akty te potw ierdza się, jeśli 
sięgniecie do specjalnych w y ­
dawnictw . bądź porozmawiacie 
z. ludźmi, którzy te czasy dobrze 
pamiętają.

Planowego skupu oczywiście 
nie było. Gospodarka ka p ita li­
styczna bowiem niczego nie 
planuje. Co było natomiast? 
G łównym  dostawcą zboża by li 
dziedzice i bogaci chłopi, którzy 
wchodzili w kontakty z firm a­
mi. m ie li z n im i swoje kom bi­
nacje i rozrachunki. Żyto z go­
spodarstw chłopów m ałorolnych 
szło na rynek wewnętrzny do 
najbliższego miasteczka prze­
chwytywane przez dziesiątki 
pośredników usiłujących oszu­

kać ja k  na jbardzie j chłopa, bądź 
też w yłudzić  od niego to żyto 

i za d ług i czy za inne zobowią- 
! zania. K iedy jednak sprzedawał 
swoje żyto m ałorolny chłop? 

l Sprzedawał je zaraz po żni- 
; wach gdyż wtedy były mu na j­
bardzie j pieniądze potrzebne.

| Żyto w tedy było bardzo tanie.
| ceny kszta łtowały się najn iżej 
| (9 — 12 zł za m etr). Bogacz zaś,
! k tó ry  m ia ł zapasy i nie potrze­
bował tak zaraz pieniędzy, cze­
ka ł więc ze zbożem do przed- 

; nówka i w tedy śrubował wyso- 
i ką cenę. Często zdarzało się, że 
chłop, k tó ry  sprzedał swoje ży­
to zaraz po żniwach, po to by 
w yka rm ić  do „nowego“  dzie- i 

| ci, kupow ał trzy razy mniejszą 
i ilość żyta, za tę samą cenę, 
którą uzyskał za sprzedaż w ła ­
snego zboża parę miesięcy temu. 
Ponieważ zaś najczęściej me j 

i m ia ł gotówki, w ła z ił w  ' długi, 
j odrobki, k tóre ciągnęły się la­
tami.

Oto ja k  zgodnie z prawdą 
i wyglądała sytuacja ze zbożem i 
j w  okresie przedwojennym. Po - 
j równanie zostawiamy Wam, 
zakładając, że rozważnie weź- j 
m iecie pod uwagę i ten fak t, ! 

j że w ie lu  m ałorolnych chłopów 
i otrzym ało ziemię z re form y ! 
ro lne j i ten, że setki tysięcy | 
odeszło na robotę do miasta i 
ten, że nawóz sztuczny, czy ma 
szyna jest coraz powszechniej­
szym zjaw iskiem  na wsi.

Pomówmy o podatkach
Co się zaś tyczy podatków w 

porów naniu z przedwojenną sy­
tuacją niech m ów ią lepie j od 
słów cyfry.

Chłop średniorolny właściciel 
ponad 5-hektarowego go spo d ir-j

stwa 'w  roku 1932 płaci! na.stę 
pujące podatki: 
podatek wyrównawczy

gm inny — 9,33 71
gruntow y (sejm ik) — 19,37 zł
gm inny — 2Ą28 zł
g runtow y państwo-

w y — 39,23 zł
drogowy (sejm iko-

wy) —  22,10 zł
drogowy gm inny — 44.19 zł
asekuracja — 30,00 z!

138.50 zł

Po to. by spłacić ten podatek 
trzeba było  sprzedać dwa prze­
szło 100-kilogramowe wieprze 

i albo 9 k w in ta li psz.enicy.
Jeśli weźmiemy dzisiejszą 

przeciętną 5-hektarową gospo­
darkę to na spłatę podatków 
wystarczy sprzedać jednego do­
brze u pasionego tucznika po ce­
nach jak ie  płaci państwo za za­
kontraktowane sztuki. Należy 
mieć jeszcze na uwadze, że przy 
sprzedaży tucznika chłop o trzy­
m uje po n iskich cenach pewną 
ilość węgla i śruty.

Tyle  faktów . A le  pamiętać 
jeszcze trzeba, że przed wojną 
chłop m ałorolny p łac ił z hekta­
ra niemal ty le  co jego sąsiad 
ku łak, a w  praktyce często wię­
cej, gdyż nie m ia ł znajom ków 
w  urzędach, którzy by mu u- 
dzie la li ulg, ja k  to często czy­
n ili bogaczom. Dzisiaj zaś wyso­
kość podatków ustalona jest w 
stosunku do posiadanej ziemi. 
Bogaty płaci z ha w ięcej, bied- 
ny —; m niej. M ie jc ie  na uwadze 
również, ob. Jezierski, że przed 
w o jną każdy hektar ziemi chłop 
skie j obłożony by ł długam i od 
394 fi90 złotych. Po wojnie 
ja k  wiadomo władza ludowa 
przekreśliła  te długi. Nie zawa­
dzi również i o tymi wiedzieć, 
że podczas kiedy w  latach .1938 
— 1936 ceny na p rodukty ro l­
nicze spadły przeciętnie o 67 
proc. ceny zaś na a rtyku ły  prze­
mysłowe się podniosły, malała 
więc dochodowość gospodarstw 
chłopskich, to obecnie, dzięki o 
płacalnym  cenom na produkty 
kontraktowane, znacznym ' ob­
niżkom cen na szereg towarów 
pi żerny slowych, możliwościom

zarobków w  przemyśle i wsze­
lak im  form om  pomocy państwa 
w  podniesieniu; gospodarstwa 
chłopskiego na wyższy poziom 
— dochodowość ta rośnie.

To są również, ob. Jezierski, 
fakty.

Czy z tego co powyżej napi­
saliśmy w yn ika , że obowiązko­
w y skup zboża, czy też spłata 
podatków to sprawa dla p o je ­
dynczego gospodarstwa nie na­
stręczająca żadnych trudności? 
Nie, tego nie chcieliśm y powie­
dzieć. Pam iętajm y jednak, że 
każdy wpłacony w  term in ie  
grosz, każdy kilogram  zboża 
sprzedany na planowy skup sta 
nowi o rozwoju naszej ojczyz- 
ny'. o je j dalszym umocnieniu 
przeciwko zakusom wroga. Jest 
więc obowiązkiem chłopa, jego 
obywate lskim  '

do przejaskrawień  i jedno.  ̂
/  stronnaści? I  co się stanie 4 
!  z pasją i żarliwością tw ó r .  4 
f  ców STS — gdy odbierze J 
4 sí? im  prawo atakowania  j  
4 z j  a.w i s k  a pozostawiając j
4 atakowania ty lko

A może nie istnieją te

H - . honof em Z tych j  _  m ów i w starym dowci-  
swiadczen wobec ojczyzny się
wyw iązyw ać. I  pam ięta jcie , że 
to zboże wraca na w 
hej ty lk o  postaci — 
i maszyn, i nawozów 
szkół...

^ prawo
f  ściśle określonych ludzi z 
f  podkreśleniem w  dodatku,
^ że to chodzi o jednostki?

4
f  b iu rokra tyzm u i sztywnlac- 
4 twa w pracy ZM P (to się j  
4 tal: mów i  — było. ile go 4 
J jeszcze jest!), może nie 4 
i  było zamętu ideologicznego j, 
4 Po I I  Zjeżdzie, może nie $ 
4 był on szczególnie , mocny 4 
J na uczelniach warszaw-  J 
^  skich? — Tatusiu, prawda, - 
^ że tak ich zwierząt nie ma? |  
4 — m ów i w  starym  dowci- ę 
j  pic m ały chłopczyk poka- 4

vieś w ’ in -  j zui ąc na t y ra ły ,  które w i -  4 
w  postaci ^ d i i  po raz pierwszy w  ży- J 

■ 1 nowych }  ci u. Kol. Osiecka i  redak- \  
4 cja „ Poprostu“  nie chcą 4 

V oobrze"  'go- 4 ^ rzWOminać lego 4
osujących no- > k o p c z y k a  —  żyrafy prze. ? 
rięcia w iedzy f  cięż istnieją  i w  dodatku f

Jest w Polsce olbrzym ia w ięk­
szość gospodarstw dobrze go­
spodarujących, stosu 
woczesne osiągnięcia
rolniczej, k tórym  bez zbytn ie- 4 widza je oni 
go trudu  przychodzi w yw iazy- 4 . ■
Wanię się z obowiązków wobec }  n o if !# n “  po raz pierwszy

z całą pew-

panstwa i które znaczną ilość 
nadwyżek sprzedają jeszcze po 
cenach rynkowych. Są oczy­
wiście i takie  gospodarstwa 
k tó rym  to spraw ia trudność’ 
Jak Wam wiadom o państwo 
przeznacza poważne środki na 
to, by chłopi m ogli gospodaro­
wać w yd a jn ie j, nowocześniej.

Tak więc Wasz wniosek o l i ­
kw idac ji dostaw obowiązko­
wych. ja k  również gruntow nej 
obniżce podatków nie jest słusz 
b.Y i w praktyce obróciłby się 
przeciwko interesom chłopów 
pracujących, osłab iłby s iłv  na­
szego państwa. A  z tym  ‘żaden 
uczciwy chłop zgodzić się nie 
może.

tyciu.

Mówcie jak  s trze l ić  cel­
n iej — to wasze pełne p ra .  
wo i obowiązek, ale nie

4 przeszkadzajcie w wal-
badźcie ta - 4 

ipracą \

m ie li jeszGdybyście jednak
cze 
tego
ram y się Wam odpowiedzieć.

4 ce. 1 nie
i  cy zachwyceni 
f  ZMP, także i po I I  Z jeż-  £ 
4 dzie — organizacja ma o- f

i4 stąpnięcia, ale ile  wciąż 4 
jeszcze ma braków. I le  ł  

j  wciąż jeszcze błędów i  w y -  j  
4 psczeń popełniają różne je j  J 
f  ogniwa. Zasługą STS jest 4 
J to, że pokazuje ja k  umie  
f  n iektóre z nich. A  w y  po- 4 
4 wiadacie, że to obrzucanie 4

jakieś w ątp liw ości tyczące i  organizacji błotem. N i t  do- 4 
tematu, napiszcie — post a- j drze się bawicie, koledzy, j

JERZY W IŚ N IO W S K I

M . K L U Z N IA K i



Poczta
„Sztandaru

Młodychr r

Sn

Zajmiemy się, ale...
Kol. LUCJAN SOCHA w Nowej 

— Sprawami, które opisahś- 
w swym liście zajmiemy się. 

nv-2S‘Lriv jednak o podanie
£n' ii w>®®° nazwisk'a i dokład ne­to- sdre-in — chcemy nawiązać z 
S(%®lT1» hJiższy kontakt.. .leżeli tego 
p .'.0!6 . 7,> '—*• n a zw iska  W aszego
•krfk ItUerwencji nie będziemy \vv-.la-Mr laC.

Niedawno zapoczątkowaliśmy na lamach „ Sztandaru M łodych“  dyskusję  o koleżeństwie 
dworna Ustami. z których jeden opisywał sprawę ..solidarnie“  zorganizowanych wagarów  
prze; klasę a drugi skutk i fak tu ,  że obrażona przez kolegę uczennica poskarżyła się p ro fe ­
sorowi. Poniżej publ iku jemy pierwsze wypowiedzi jakie nadesłali nasi czytelnicy w  tej spra­
wię Sadzimy, że sprawa zainteresuje również towarzyszy z fab ryk  i wsi. Czekamy no dal­
sze list y.

0  złych i dobrych kolegach
Koleżeństwo moim 7da- 1 że dobrym kolegą jest ten, kto- j uciekając z lekc ji, to jestem

Koleżanki z Gliwic 
postąpiły nieładnie

Kol- LEOPOLD SLAW ĘCKI z Ci]!-
*  iC _ ; • macie racje --- zeiempówki
* iwie klej poczty zachowały się 
lv.?„ “ żołnierzy nieładnie. Trudno 
^ ’dżumter- dlaczego nie chciały w 
Pochodzie 1. -»ijowym Iść z Wasza 
P-M-ipa. nie są cizi my jedna'-:. że 
^waża.la Was. za chidiksnów. Może

się zazdrosnych narzeczo-

- to twórcze współżycie ry pomaga koledze w zwalcza- 
to szczera i o tw a r- niu i ego błędów nie w  sposób 

w ą tp i i - ; z łośliwy, lecz serdeczny, przy.-

nv.

dzi

n. 
Za pozdrowienia
ękujem\

To nam pomaga
„  K“ !. JERZY GORZEJEWSKI ;
py d g osz-zy  — u w ą e i Was-:» p rze  

z zainteresowaniem 
t 'yisgóinip braki w tematyce 
*-• ko’ho• har c ers!dej naszej gazei . 
P°s:a • amy się w k rót.kim czas?■? 
naprawie.' A może i Wy na.pisz.eci? 
r ;żin o s-wolch doświadczeniach 
J Me-wacjach z pracy? Bardzc 
Prosimy.

\ W sprawie 
miłosnych kłopotów

woj. Kielce — sądzi 
e majsc 16 lat nie wejdziecie 
:e za mąż — ani za i? letnie 
mi za 18-le‘niepo kawaler« 

kd wniosek, że o-o rozlewu k?*v 
® dojdzie. O miłości postaram* 
? pisać i częściej:

„ KrysiaTT V
>sz-fff,
$ 
t)

Automatyczna linia 
obróbki kadłubów 

silników elektrycznych
. w  zakładach wytwórczych 

stln ików  elektrycznych w  T a r­
nowie do eksploatacji próbnej 
Przekazana została automatycz­
na lin ia  obróbcza. Służy ona 
do obrabiania kadłubów do s il­
n ików  znajdujących szerokie 
zastosowanie w przemysłach
obrabiarkowym . w łók ie nn i­
czym. rolnym , drobnym i in.

L in ia  wpraw iana jest w ruch 
i zatrzymywana za pomocą gu­
zików elektrycznych umieszczo­
nych na tablicach s terow rr- 
czych. Wyposażona jest w u- 
rządzenia kontro lu jące i t.zw. 
czu jn ik i umożl.w iające w y k ry ­
wanie braków.

Już pierwsze dni pracy auto­
matycznej lin ii obróbczej w yka­
zały je j wysokie zalety. Wszy­
stkie urządzenia dz ia ła ją  SPraW- 
nię.

*A***z*rz*>*-:*c,e-,

n:em 
łudzi,
ta wym iana zdań,
wości, wspólna pomoc w  po- j jacie lski 
konyw aniu trudności. Każdy 1 * *
z nas dość często popełnia błę­
dy. Każdy z nas ma różne wa­
dy — zarozumiałość, pycha itp.
Któż może pomóc, w likw id a c ji 
tych niedomagaó. błędów, wad 
jeśli nie dobry kolega lub ko­
leżanka? Jeżeli nie zespół n a j- 

eerdecznie ; bliższych ludzi?
Większość z nas nie docenia 

koleżeństwa, nie rozumie jego 
znaczenia. Najczęściej uważa 
się za dobrego kolegę tego, k tó ­
ry  nas nie k ry tyku je , złe posu­
nięcia kolegów zachowuje w ta­
jemnicy.

Gdy pracowałem w  POM 
m iałem  kolegę na stano - 
wisk.li starszego agronoma.
Był on zetempowcem i  człon­
kiem  partii. Praca terenowa na 
pewien .czas oddaliła go od żo­
ny i wówczas zaczął popijać.
My, to znaczy ja i ' inn i kole­
dzy będąc dobrym i ..koleżka­
m i“  nie zwracaliśm y mu uwa­
gi. Doszło do tego. że Kazik na 
dobre się rozpił. opuści! w pra­
cy. W krótce też nastąpiły nie­
porozumienia rodzinne. Kazik 
został usunięty z szeregów par­
tii.

Czy ponosi on całkow itą  w i­
nę za to co się stało? Czy by­
liśmy naprawdę dobrym i kole­
gami? Z pewnością nie. Nie 
zw róciliśm y mu bowiem na 
czas uwagi, nie pomogliśmy 
mu. Jestem pewien, że gdybyś­
my powiedzieli Kazikow i. ze 
źie postępuje — zrozumiałby, 
gdyż był bardzo am bitny. Po 
tym wszystkim  m ia ł do nas żai 
— i zresztą siuszny.

Gdy uczyłem się w  szko­
le budow lanej lub iłem  nie­
raz umknąć z lekc ji geografii 
lub rosyjskiego. Wszystko to  
robiłem pod pozorem pracy spo­
łecznej. Muszę przyznać, że 
wiele pracowałem społecznie 
dlatego ufano mi. M iałem jed­
nak kolegę, k tó ry  znając wszy­
stkie moje poczynania, skiero­
wał mnie na właściwą drogę.

A teraz parę słów o liście 
w sprawie wagarowania z lek­
cji. Uważam, że zetempowcy z 
tej klasy a wraz z n im i nasza 
aktyw is tka  nie doceniają w y ­
s iłku  profesorów, nie rozumie­
ją jaką szkodę w yrządz ili so­
bie, swym lekkom yślnym  po­
stępowaniem. G dyby kole -  i 
żank,a stanowczo w yjaśn i - I 
ła  całej klasie, że źle rob ią  1

pewien, że większość uczniów 
zostałaby w klasie.

Nie zgadzam się również z 
koleżanką, która chodzi na 
skargi do profesora. Mogła 
przecież pójść do profesora; ale 
nie na skargę lecz po radę 
Moim zdaniem koleżanka po­
w inna sama wyjaśnić koledze, 
że źle postępuję. Gdyby nie 
dało to rezultatu powinn., tę 
sprawę poruszyć na zebraniu 
koła ZMP.

STEFAN BO R TN IK  
Jednostka Wojskowa

Uczennica technikum 
postąpiła nie po koleżeńsku

Jeśli chodzi o postępowanie 
koleżanki z Technikum  Handlo­
wego to postąpiła ona nie po 
koleżeńsku. Przecież w szkole 
są różne sprzeczki, ale wszyst­
kie m ija ją  i znów jest dobrze. 
Sądzę, że gdyby koleżanka nie 
poszła ze skargą do profesora — 
byłoby lepiej. Jak widać, temu 
koledze, który ją obraził, naga­
na wcale nie poszła na ko­
rzyść. Gdybym była na w a­
szym miejscu — koleżanko — 
to bym sobie w ogóle z tego 
nic nie robiła. Po prostu nie 
odzywałabym się, jakby to 
się mnie me tyczyło. Wtedy 
temu koledze sprzykrzyłoby 
się dokuczanie i na pewno by 
przestał. Uważam, że profesor

nie powinien wiedzieć o osobi­
stych przeżyciach uczniów. i 
dlatego na pytanie czy kole­
żanka 'postąpiła po koleżeńsku 
idąc ze skargą do nauczyciela 
to mogę odpowiedzieć — nie 
— nie po koleżeńsku. Przed każ­
dym uczynkiem trzeba się za­
stanowić co ja robię, jak ie  mo­
gę ponieść konsekwencje. Ja 
również jestem w szkole i nie­
jeden błąd popełniam, aie je­
stem ostrożna, przed każdą rze. ■ 
czą zastanawiam się co też mo­
że z tego wyniknąć. I wam ra ­
dzę robić tak samo.

A. HAJN ISZÓ W NA 
Ośr. Szk. Pielęgniarek 

w Jarosław iu

Z e lim in a c ji c e n tra ln y c h  ro ­
bo tn iczych  zespołów  a r ty s ty ­
cznych przed  V F e s tiw a le m  
M łodz ieży  i S tu d e n tów , k tó re  

o d b y ły  się we W ro c ła w iu . 
Na z d ję c iu : E fe k to w n a  scena 
taneczna w  w y k o n a n iu  zespołu 
pieśni i tańca  W  RN — L u b lin .

Foto: CAF

Śladem
naszych

artyku&ów
W 43 Nr „S ztan d aru  M ło ­

dych“ ukazała  się k ry ty c zn a  
notatka pt. ,,źle  i d o b rze  o 
do brom ie jsk im  P O M -ier, w 
Której au tor w ysuw ał -za rzu ­
ty pod adresem  Z ą rząd u  TOP 
w K w idzyn iu  za  niedbtele w y ­
konyw am # remontowi.

Ostatnio o trry m a L ś m y  pis 
mo z C entralnego Z a rząd u  
Technicznej Obsługi fto ln ietw a  
w W arszaw ie , w k tó ry m  czy­
tamy m. m.: Zarząd  TOR w 
K w idzym u usunął u ilte rk i we 
wszystkich c iągn ikach . S tw ie r­
dzono rów n ież w inę Zarzadu  
TOR w Kwic?zvniu niedba  
łym  w ykonan iu  n iek tó rych  
iz y n n o ic i rem ontow ych. w 
zw iązku  z czym  udzielono  
surow ej nagany za/kładow. i 
polecono b a rd z ie j zaostrzyć  
odbior c iągn ikó w  po n a p ra ­
wie przez a p a ra t ko n tro li 
technicznej.

*

Dnia 23 IV . b r . u kaza ł się 
w ,,Sztandarze M łodych“ fe ­
lieton pt. „Jak  rząd z i d y r. 
K ęd zie rs k i“ , w k tó ry m  pisa­
liśm y o tym  jak  d y re k to r  na­
czelny ZPW  im . W aryńsk iego  
usunął z m ieszkania  m łodych  
m ajs trów , aby u rzą d z ić  tam  
w czasie zabaw y qard«ro bę .

Do red ak c ji nadszedł odpis 
pisma Naczelnego D yre k to ra  
C entralnego Zarządu  P rzem y ­
słu W ełn ianego, adresow ane­
go do d y re k to r *  ZPW  «m. 
L. W aryń sk ieg o  w  Ło dzi, w  
k tó rym  „C en tra ln y  Zarząd  
zw raca  uwagę ob. D y re k to ro ­
wi i ostrzega p rzed  powtó­
rzen iem  w  przyszłości podob­
nych w ypadków . gdyż w  
spraw ach podobnych w y c ią ­
gane będą jak  najsurow sze  
konsekw encje n a tu ry  dyscy­
p lin a rn e j“ .

Przed Festiwalem

Ludność będzie icfi 
długo wspominać

Dróg« j  Nowego M iasta de wsi
Miszewo wynosi dwa k ilo m etry . 
Jest ona zn iszczona, pełna w yboi. 
trudn o  nią prze jechać, szczególnie  
wiosną i ¡«sienią. A jeździć trzeba  
często. Jest bowiem  w M iszew e 
punkt skupu zboża, jest izbą po 
rogow a, z k tó re j korzysta  40 oko- 
I e rnych  wsi.

W Nowym  Mieście odbywa ai* 
k u rs  szkolenia samochodowego i 
m otocyklow ego zorganizow any  
przez SP. Uczestnicy kursu  pod­

ję li zobow iązania na cześć V fe ­
stiwalu M łodzieży i Studentów. Po- 
stanow ili w yrów nać wyboje i n ie­
równości, oczyścić row y p rzy d ro ż ­
ne i w yżw irow ać naw ierzchnię  
drogi z Ncwego M iasta do Mi- 
szewa.

W artość zohow iązam a wynosi 
21.5 tys. zło tych. Zobowiązanie zo­
stało w ykonane. Długo będzie lud­
ność okolic Nowego Miasta wspo­
m inać m łodych kursantów , k tó rzy  
w taki sposob uczcili Festiwal.

Narada młodych wielkopiecowników
STALINOGRÓD (kor. wl ) . , wykonała zobowiązanie z nad-

R»no n » u k i. Dobry k ie ro w e * musi l i l i e  każdą śrubkę samochodu, 
w czasie lekc ji odpowiada uczeń Zygm unt Kolasiński.

Postępujcie tak, jak wam dyktuje rozum
W każdej praw ie szkole, w Koleżanka, która jest akty

W hucie „Bobrek“ odbyła się 
narada młodych wielkopiecow­
ników, która miała na celu 
zaznajomienie młodych garo­
wych z wynikami pracy wiel­
kopiecowników z „Bobrka“. 
Wzięli w niej udział najlepsi 
młodzi wielkopiecownicy śląs­
kich hut.

wyżką 60 ton.
Wszystkie brygady po cał­

kowitej realizacji zobowiązań 
postanow iły wyprodukować 
dodatkowo 1960 ton sttfpówl 
oraz zmniejszyć zużycie koksu 
do minimum.

Inżynier Nowicki z „Bobr­
ka“ dzieląc się doświadeze-

' U:
? : y f

każdym środowisku są koledzy | w istką ZMP nie powinna wcą- Okazało się, że w ie lkop ie -j n iam i wskazał na sposoby

Jeśli ktoś by! na film ie  „O 
tym  nie wolno zapomnieć“ -zro­
zumie dokładnie, że prawdziwe 
koleżeństwo jest wtedy. gdy 
nie tai się wad kolegi lub jego 
złego postępowania. Uważam.

^W ARSZAW SKIE : .

naprawdę wartościow i, k tórym  
można zaufać i których można 
pokochać. Są jednak niestety 
uczniowie, którzy zasługują je­
dynie na pogardę. Do tych o- 
statnich należy zaliczyć także 
kolegę z Technikum  Handlowe, 
go. o którym  pisał „Sztandar 
M łodych“ . To zdarzenie, o któ­
rym  pisze koleżanka z. Techni­
kum mówi nam. że kolega k tó ­
ry ją obraził dostał słusznie 
naganę od profesora. Uważam, 
że w ogóle jest to uczeń, który 
nie dorósł jeszcze do tego. aby 
uczyć się w Technikum.

Co do koleżanki to powiem 
kró tko : jeżeli nie czuje się na 
siłach sama dać odprawę swe- 
m u, kpiedze, a także przekonać 
koleżankę, która n'es!usznie u- 
waża ją za „niekoieżeńską“ 
niechże id z jf po radę do pro­
fesora.

A teraz k ilka  słów na temat 
tej koleżanki, która poszła ra- 
z.em z klasą na wagary.

le zważać na klasę, ale poka 
zać swym kolegom, że nie zwa. 
ża na. to co mówią, że ..trzeba 
iść na wagary bo to logika, a 
logika to nic ważnego, bo lo­
gika to nie żaden przedmiot 
itd .“ .

Oczywiście koleżanka ta czu­
łaby się po tak ie j scenie bar­
dzo źle w otoczeniu swych ko­
legów, ale to nie jest jeszcze

cownicy huty 
jaja lepsze

„Bobrek“ osią- 
wyniki niż np.

metody, jakie stosują młodzi 
wielkopiecownicy, dzięki łefó-

wieikopiecownicy huty „Dzicr-; rym wysoko przekraczają zobo 
¿„■tcL-i" i r - ln r m n “ 1 wiązania festiwalowe, zmniej­

szają postoje pieca oraz zmriiej 
szą ją zużycie koksu. Różny 
usprawnienia pozwoliły tif

żyński" i „Florian 
O pracy młodzieżowych bry­

gad huty „Bobrek“ mówił mło­
dy inżynier Wiesław Nowicki 
z wydziału wielkich pieców. 
Na tym wydziale w hucie „Bo­
brek“ jiracuje 6 brygad mło-

takie straszne, gdyż w klasie I dzie jowych, które na cześć Fe­
na pewno są uczciwi uczniowie, 
którzy po pewnym czasie zro­
zumieją swój błąd i będą dla 
n ie j dobrym i kolegami.

Na koniec do wszystkich ak-

stiwalu podjęły wysokie zobo­
wiązania produkcyjne. fch 
realizacja w poważnym stop­
niu przyczynia się do wykona­
nia i przekroczenia planów 

tywistów — apel; nie zważaj-j produkcyjnych. Np. brygada-
cie na kolegów, jeżeli w iecie  
że niesłusznie postępują, po­
stępujcie zawsze tak. ja k  wam 
dyk tu je  własny rozum.

M A R IA  NAW RO CKA 
Opatów K ielecki

kol. Sidćbuka z- wielkiego pieca

zmniejszyć koszt produkcji to­
ny surówki o 41} złote.

N a j w i ę k s z y m p r a g n i en i ejm
zebranych było zobaczyć prfu- 
ce wielkopiecowników hi|(v 
„Bobrek“. Zorganizowano wjłęc 
wycieczkę. Uczestnicy narady 
byli zaskoczeni wzoro-wftm 
porządkiem i czystością rtejo- 
nu .wydziału wielkich pieców. 
Po powrocie z wędrówki ua-

W y k o n a n i. zobow iązania do b i«q* końca. P ia rw ji z lewej kol. Z iarek , 
P ilitow ski, Sadow iło ,

„ B "  dala już 100 ton surów-'j s tąp iła ożyw iona dyskusja
Młodzi wielkopiecownicy po­
stanowili wykorzystać . do­
świadczenia huty „Bobrek“.

ki ponad podjęte zobowiąza­
nie. Brygada młodzieżowa tow 
Filipiaka z pieca „C“ zobo­
wiązała się dać w kwietniu 
415 ton surówki ponad plan, a (K . T .)

Kukurydziane pola 
i haftowane serwety

Młodzież w tem powska z koła I nym z zebrań w Bakule d7-  
e '  m ,21*  0tl?z,enni*  w skutowano ja k  uczcie V Festl- 

«n<iióh ? M }° dyCh w i» k i ¡w a l. Po dyskusji podję ło zobo- 
iposob zetempowcy przygoto- | wiązanie założenia poletek do- 
w tiją  się do Festiwalu. Na jed- ' świadczalnych

Czy wiesz co to jest?

M arion

Rozn g a ze t
Rewolucja  1905 roku poruszyła na ziemiach polskich szerokie krępi społeczeństwa. Do 

walczących robotników przyłączyła się młodzież szkolna. W szeregach bojowników nie 
zbrakło le i  dzieci proletariackich. Wiele z nich choć nie umiało nawet jeszcze popraw­
nie wymówić słowa „rew o luc ja “  wykonywało odpowiedzialne zadania łączników, roz­
nosiło rewolucyjną prasę, ulotki... O jednym z takich małych bohaterów, kolporterze 
„Czerwonego Sztandaru“  m ów i właśnie opowiadanie Cecylii  Grossgluckowej — pseu­
donim „M a r ian “  — zatytułowane „Roznosiciel gazet". Napisane w okresie Rewplucji 
190.5 r. ukazało się w zbiorku pt. „Obrazk i rewolucyjne“ .

z»ol i r ,  n ° p lan eta rium , ani
-  *  wodna — to budowa  

'■toru r n °  ,u r ‘H u  we.śc rw rijo . 
bulwar poi;łf ?y nadwiślański 
Pionem Z ,e s t'w alow ym  sta-

F°to: A. M ARCZAK

^ " k a r z e  z z b m .2  POR
p ro cu jq  p rzy  b u d o w ie  

s ,a d ion u

M ura no w1"01*"*11 ic y ZBM-2 BOR

WOJ. stalino-

rucnościachdowiedzieli
b u d o w y  s t-a - k ie ro w w c tw a  
w » jo  — b ra 'k nu fe sń w a .o -

' a - ° r nych ‘V "£ yrzy ^  zastanawiali sie J,
£ -°s:u Ktoi Powiedzie 
mż im pomoc •

ciejkow ice  
grodzkim .

W grup ie  35 tys. g rom adz­
kich kot Odbudowy W a rsz*  
wy - -  koło ze wsi Kam ocinek  
w woj. łódzkim .

Sezon wyścigów 
konnych rozpoczęty
Na Służewcu rozpoczął s if 

tegoroczny sezon wyścigów  
konnych, będący przeglądam  
osiągnięć hodow lanych ro ż­
nych stajni w k ra ju . V/ dniu  
otw arc ia  odbyło się 9 gonitw , 
które  obserwow ało ok. 20 
tys. ludzi.

rue
*>o

musi-
Już w fym  dnii

mmM
m 5 bry- ^ d' mt°

zqfosHo 
_ *d  mło- 

Rosy. I-*- 
innych o- 
starszych

r a z " " ,^ * ’ i innych’ » i  trzy  b rygady

.0 m kw adratow ych  tynku
t o w ^ i ibov' ' ązali sie wykonaćtdw arzysze a 2 6  M 2 BOR u- 
m ocliw ią o d d a n i. w te rm in '«
f.Staidion"!*1 -

Do i ż  bm. ty n k arze  wyko- 
oah ju z  połowę Iw eg o  3,Jbo. 
w iązania . Codziennie pracu je  
przecigtnio około 30 osób 

Aby oddać stadion w ter.' 
^ m ie . potrzeba co dzień c'o 
P^ac p rzy  budowie stadionu  
około 700 osób. V/ pon iedzia­
łek w niecce stadionu pom a­
gało nie w ięcej n iż  300 o- 
chotn ikćw .

Jak Ty. Twoja o rgan izac ja  
ZM P pomaga p rzy  budowie? 
P rzyp om inam y: q*'upa m ‘o- 
d z ie iy , k tó ra  n a ja k ty w n ie j do­
pomoże w budow ie stadionu  
— otrzym a  oroporzec  p rze ­
chodni SFM D. (A. S.)

Kto przoduje 
w zbiórce na SFOS
A kcja  zb ió rk i na SFOS 

przyniosła  w ub. roku  p rze ­
szło 196 m in. zł. P rzodu jące  
m iejsca w zbiórce na SFOS 
w 1954 r . za ję ły: na teren ie  
m iejsk im  — w o j. stalinocjrodz- 
kie, 3 na teren ie  w ie jsk im  — 
w e i. fórizkie.

W g ru p ie  przeszło 22 tys 
^składow ych kół Odbudowy  
W arszaw y l m iejsce zdobyło  
koi.n p rzy  kopaln i ..Prezy- 
d -n t-' w w oj. stalinoqrodz- 
k:n.

w  g ru p ie  ok. 21 tys. szkol- 
n ycn kół Odbudowy W arszaw y  
~  Knło p rzy  Szl.-ole Podała- 

w * ł  n r 25 w osiedlu M a­

ik A DZIKA 19 MAJA 1955 R.
(CZWARTEK)

Program  I  aa fa li 11-2 m.
P ro g ra m  dn ia  8.55, 15.25,

W iadom ośc i 5.05, 6.00. 7.00. 7.40 
12.04, 16.09, 20.00, 23.00.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i ro i-  
n i cze. 5.30 M u z y k a  poranna . 
5 48 G im n a s tyka . 6.t5 K o n c e rt 
Ó rk  D e te l. 6.?3 K a le n d a rz  ra ­
d io w y  ' 6.40 P o lsk ie  m e lo d ie  
lu d o w e . 7.15 S o liśc i w  te p e r-  

' tu a rze  ro z ry w k o w y m . 7.45 Ra­
d iow e  k u rs  ję z y k a  ro *y j» k ;e -  
(fo. 8.05 K o n c e rt  K ra k o w s k ie j 
O rk ie s try  i C h ó tu  PR. *•<» ' " 
tw o ry  fo r te p ia n o w e  S chube rta , 
9.15 k o n c e r t  m u z y k i ope e lk o ­
w e j. 10.00 P o ra n n y  k o n c e t, 
s y m fo n ic z n y . 11.03 „U c z m y  się 
ś p ie w a ć “ , i l  .50 M u zyka  i a k ­
tu a ln o ś c i. 12.10 P rze g lą d  p ra ­
sy, s to łeczne j. 12.15 P ieśni ra ­
d z ie ck ich  k o m p o z y to ró w , 12.49 
M e lo d ie  ro z ry w k o w e . 12.50 
A u d y c ja  d la  w s i. 1:1.co P rz e r­
wa. 15.50 „Ś p ie w a m y  p iosenk i 
i s łu c h a m y  m u z j-k i“  10.05 
„M u s im y  o ty m  w ie d z ie ć “  po­
gadanka  le k a rs k a . 16.15 K a ro l 
G o ld m a rk  — S y m fo n ia  „W ese­
le w ie js k ie “ . 17.00 ż  życia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.30 
M u zyka  lu d o w a . 18.00 S chu­
m a nn : 12 u tw o ró w  fo r te p ia n o ­
w y c h  na 4 rece, opus 85. 18.20 
K o : esnondencja  z zagran-cy . 
18.35 F e s tiw a l M u z y k i P o ls k ie j 
— K o n c e r t p o p u la rn y  Ó rk . 
B yd g o sk i et PR. 19.40 R ad iow a 
S p ó łd z ie ln ia  S a ty ryczn a , 20.-0 
K o n c e r t życzeń ri1 s w s i. 21 00 
O d p o w ie dz1' F a li 49. 21.12 U ’u - 
h > r . i  p ie śn ia rze  — śpiew a 
K rasow ie lca  i W in og ra d ów . 
21.40 A u d y c ja  l ite ra c k a , '.2.00 
K ro n ik a  sp o rto w a . 22.30 A r c y ­
dz ie ła  m u z y k i k a m e ra ln e j — 
Z a re m be k i — K w in te t  fo r te -  
n ia n o w y , 22.50 M u z y k a  na do­
b ranoc.

Skoro św'it, Migata budził 
syny swoje: Kubę do fab ry ­
ki, a Staśka do redakcyi. Dzię­
ki szerokim stosunkom ( żoną 
jego pierała u pani refłprte- 
row ej) wepchnął chłopaka ną 
to wysokie i odpowiedzialne 
ątanowisko. Roznosiciel gazet, 
pobierający procent.od sprze­
danych egzeinplarzów, toć nie 
byle co, praw ie w spóln ik  ko­
mandytowy!...

Ale... gdyby M igała w ie­
dział!...

Stasiek nic a nic nie odczu­
wał ciężaru obowiązującego 
szlachectwa. Śmiga! do ogro 
du Saskiego, a stamtąd, za­
m iast iść pod wspaniały 
gmach redakcji, skręcał gdzieś 
w  bok. dopadał sobie w iado­
mej nory i z tajemniczych 
rąk odbierał cały nakład ga­
zety rew olucyjne j!

Ha, ha, cóż to  zą rozkosz 
przelatywać z tym i św istkam i 
płom iennym i przez miasto!...
„Czerwony Sztandar lewóru- 
cy jn y !“  Skacze z tram w aju 
do tram w aju. um yka przed j bie się w  głowę, 
patrolem, w iw ija  się z rąk j i tak zostaje, 
s t ó j  ko w eg o. Marszalków.-!

a Kuba m ówi, że burżuje p iją 
krew ludu roboczego!

— Kuba to w idzia ł?
Nie, ty lko  mu jeden socya- 

li.sta powiedział.
Panna z bufetu śmieje się ’i 

daje mu ciastko. Stasiek siada 
na stopniach kauńarni Słońce 
praży niem iłosiernie, miedzia­
ki ciężą w  kieszeni... sam nie 
wiedząc kiedy, zasypia.

— „W stań, bo się spóźnisz 
do redakcy i!“  — woła ojciec. 
— „Zaraz, zaraz!“  — „W śtań, 
prędzej!“  — „Zaraz“ . — 
„W staw aj, no, wstawaj, swo­
łocz ty, m ierzaw iec!“

Stasiek zrywa się, przeciera 
oczy.

— O rety!...
Przed nim  stoi czterech u- 

zbrojonych w  karab iny żoł­
nierzy, z panem rew irow ym  
na czele.

— Co ty  tu robisz? Gazety 
sprzedajesz, aa? Pokaż nó te
gazety!

Cztery ps ry  rąk obszukują 
chłopca i wyciągają z tryum ­
fem cały nakład „Czerwone­
go Sztandaru“ .

— Takiś to ptaszek? W 
tiu rm ę pójdziesz, na Syberyę

daj, żebym nie powiedział!...
— Cóżeś ty, niemy? A na 

ulicy toś pewno um iał krzy­
czeć? No mów, skąd masz ie  
gazety?

Stasiek dygoce ze strachu. 
Wlepia nieprzytomne źrenice 
w potężną dłoń komisarska, 
zdobną w  pierścienie. We 
wnętrzu duszy snuje mu się 
bezładna, szybka, rozpaczliwa 
m od litw a ;

—- O Boże, żebym nie po­
wiedział... Uczyń to... Boże 
wszechpotężny, Ojcze...

— Dajcie mu na zachętę! — 
woła zn iec ie rp liw iony kom i­
sarz.

C hw yta ją  go znów w ie lk ie  
łapy, zdzierają z niego ubra­
nie: ko lby walą się na głowę, 
r.a policzki, na piersi, w yb ija ­
ła krw aw e placki na chudych 
ramionach. Dwa wąskie s tru ­
m ienie k rw i płyną mu 2» nosa 
i z wyb itego zęba. Jakaś kost­
ka zachrzęściła.

— Powiesz?
M ilczy.
— A to uparciuch, czort je ­

go wozmi — rzuca się kom i­
sarz. gniewnie.

C ia ło 'chłopca jest ju ż  o-
pójdziesz, na szubienicę pó j- puchłą, bezkształtną bryłą, 
dziesz! —• Pieni się rew irow y. ; K rew  zalewa mu oczy. Język

upraw y kuku - 
rydzy ną połach swoich m - 

^  oziców. Jako pierwsza podje!a 
a łsk ie  zobowiązanie przewód,ti- 
j  cząea koła ZM P w Bakule Te- 
f  resa Kuzia. Postanowiła ona 
j  zasiać 2 ary kukurydzy. W siad 
f  za nią poszii i inni zetempow- 
^ cy. Stolarczyk zobowiązała s;ę 
f  zasiać 2 ary, M arian Tabaka — 
f  4 ary, Dionizy Sandor — 4 ary, 
f  W ładysław Dawid — 2 ary, Ka- 
f  zim ierz Grzyb — 1 ar. Ka- 
/  zim ierz Kuzia — 1 a r i Anna 

G runw ald  — 1 ar. Następnie 
zastanawiano się nad sprawą 
podarunków. które młodz eż 
przygotowuje w  całym kra,ju. 
I znów jako pierwsza Teresa 
Kuzia zobowiązała się w yh a f­
tować 2 serwety dla gości z 
zagranicy. Zachęciła również 
inne koleżanki, które zobowią­
zały się wyhaftow ać jeszcze 
cztery serwety.

Na zebraniu tym  podjęto je ­
szcze szereg innych zobow ą- 
zań. Do dobrej pracy ntsszego 
koła przyczyniła się bardzo A n ­
na Stolarczyk, opiekunka koła 
i propagandzistka szkolenia 
ideolog, eznego. Prowadzony 
przez nią zespół szkoleniowy w 
Bakule zajął pierwsze miejsce 
w  po w. Przasnysz.

M im o w ie lk iego zapału m ło­
dzieży napotykam y jednak na 
poważne trudności w otrzym a­
niu nasion kukurydzy. W praw ­
dzie GS' obiecuje nam je do­
starczyć, ale w arto  by tę sprawę 
przyśpieszyć. Bt ak nasion unie­
m oż liw iłby  nam wykonanie zo­
bowiązania.

JÓZFF D A W ID
Przasnysz

R>'S. J. Rocki

ze nie ma

Zaraz po panu idzie nau 
szeroka i wspaniała, to jąkby czycielka w okularach, 
jeden szlak tryum fu. Wszyscy i --- Czerwony sztandar! 
go tu znają, zaczepiają z bram Okropne morderstwo! krew 
i sklepów, Stasiek pędzi jak i ludu roboczego!... 
król. Uśmiecha się w przelo­
cie do wołających go osób.
Nie, nie. teraz nie może, póź­
niej... W ystawy błyszczą nę­
cąco: „Dzień dobry Stągku!“

ozteseta groszy. Zawsze żąda (wrzeszczy głosem trąby jery- 
reszty. zawsze Stasiek skro- chońskiej. K ilka  rąk wyciąga

się zaraz. Konduktor przysu­
wa się zły i skrzywiony... 
„K ła n ia j się pan swej n ie­
boszczce babce!“  poleca Sta-

Pani przystaje, ...kupuje zwoi 
na gazetę.

Stasiek, przestępując z no­
gi na nogę. porywa n iec ie rp li­
wie pieniądze, bo w idzi już z

Oho. dziś inne owoce położyli. ; daleka Mańkę na długich no- 
„Czerwony Sztandar leworu- gach. Także socyalistka, ty i ko

siek, zesuwa się w m gnieniu 
oka i przeskakuje w  drugi 
tram w aj. „Czerwony sztandar 
lewo...

Raptem słowa zamierają mu 
na ustach.

— Law irus!..

— Hej bratcy, przyłożyć mu i zcichs. Potem m ilkn ie . S ly- 
tam na pam iątkę! i chać ty lk o  m ia row y stuk kolb.

W jednej c h w ili Stasiek le- j Kom isarz trzęsie się z nie- a 
ży na ziemi i cztery kolby ka- I c ierp liwości. Oczywista, że ’ • 
rab inów zabierają się do ope- tra f i ł na gniazdo łotrów... 
i’»cyi. j niech ten szczeniak zacznie

— Ta tu lu ! — wrzasnął. | śpiewać., a u jm ie  ich wszyst-
T a tu low i też się dostanie, i kich, przy ich przeklę te j ró­

ża to, że cię nie p ilnu je . A, 
szelma, rew olucyi mu się za­
chciewa! B ijc ie  bracia, nie ża

bocie. D rukarn ię , organizacyę, 
wszystko. A potem!... Ha, ha, 
awans, ordery... k to  wie? k to

łu jc ie  ręk i! Boli, gołąbku? To j wie? Może i oberpolicm ajstrem  
dobrze, na to się bije, żeby bo- j zostanie? Ostrożność krzyknę ła
lało!

Ludzie zbiegają się. ale zo- j 
baczywszy, o co tu chodzi, u

tu ta j: „s tó j!“ , ale rozigrana 
wyobraźnia pędzi da le j, na 

I łeb, na szyję! Już tak i m arzy-

cy jn y !" Naraz napataczą się 
W ojtek, kolega z redakcyi i 
cio niedawna przyjaciel.

— Stasiek — wola już z

z innej party i:
— Dużoś sprzedał? — pyta.
— Nie bardzo, a ty?..
A le Mańka nie ma czasu

R,?bi  uk!adn,1 m inkę i znika | m ykają czemprędzej. W iado- j ciel z tego'kom isarza! W mło
mo. że w tak ie j spraw ię to i | dości k ie row a ł się na artystę 
patrzeć niebezpiecznie... nie i ty lk o  los przekorny, miast na 
wiesz, jak, kiedy, i zarobisz i Parnasie, osadził go w  poli-

daieka. — Co cię ty le  czasu j odpowiedzieć, bo pognała za 
widać w budzie? > ¡-1-:—4 ------ —nie 

O dknaj ty. narodowiec! —
jakim ś panem. 

Daj spokój! to burżuj !-
oburza się Stasiek wzgard li- ostrzega wyniośle Stasiek.
wie. Wzrusza ramionami. Cie- Mańka nie daje za wygrane, i S° zaraz

w tłum ie.
Już dobrze 

przychodzi do 
progu bada 
moi panowie!“ , 
stolika.

— Czerwony sztandar lewo-
rucy jny !

M łodzi panowie przyw ołu ją

po południu 
kaw iarn i. Od 
sytuację. „Są 
Podchodzi do

areszt trzymiesięczny,
— Teraz do cyrkułu!...

cyi...
No mały, gadaj... Widzisz,

mięga zawsze się taszczy z wraca. niosąc tryum fa ln ie
K urye icm ! M knie dalej. Po­
kazuje mimochodem język
dwom sztubakom, co idą cło chałwy!

monetę.
Dychę mi dał.. Kupię

gimnazyum: nie mają to pol­
skiej szkoły? ■ i pędzi co sil. 
aby zdążyć na róg Złotej, za­
nim przejdzie ten siwy pan. 
co to daje dziesięć albo i dwa-

Przelatuje tram w aj. Stasiek 
chwyta się słupka, staje ,jedną 
nogą na stopniu, drugą za­
wisa w powietrzu. „Czerwo­
ny sztandar lew orucyjny!“

— Jak się masz Stasiek!
— Co nowego w gazetach?
— Okropne morderstwo, 

krew  ludu roboczego, strasz­
na Konstytucya na placu Tea­
tra lnym .

— Diaczegoś przestał Ku- 
ryer nosić?

— Bo to pismo burżujskie, ; powiedział!

Sam pan komisarz, władca i że nie ma rady... Co on, zem- 
nad pięciu ulicam i, przychodzi ! dial? 
na indagacyę.

— K to  ci dał te papiery? 
pyta głosem Jowisza w chm u- j zdaje... 
rach.

W - zamglone oczy Staśka u 
deiza przerażająca pewność.

— Wasze błagoi-odie... — 
szepce rew irow y. — M nie  się

Tesli powie, — tamci pójdą pulsu.

Co tam -’ i
Że on... nie żyje. . 

Kom isarz nachyia się, szuka

na szubienicę, i Kuba pójdzie 
na szubienicę... Jezus, M a ry*

Prawda... A żeby cię... Jak 
! kurczak! Zdechł i ani pisnął.

i tatulo!... Zwiera s iln ie szczę- Szukaj teraz w ia tru  w p o lu ... 
ki i zaciska usta. Czort bierz takie szczęście...

O Boże, daj. żebym nie : — biada rozzłoszczony kom i- 
O, Boże w ie lk i , : sarz...

*aSv-Śi<4- îfCaiaLi*<^KVCfGSa,7ïjj<j-r,0t

Po raz pierwszy 
w

produkujemy cegłę 
metodą półsuchą

LU B LIN  <kor. w ł ). C egiel­
nia ,.Czaehów ka D olna“ w 
Lublin ie  rozpoczęła p ro ­
du kc ję  cegieł m etodą półsu­
chą. System ten stosowany 
przez wiele cegielni w Zw iąz­
ku R adzieckim  ma ogrom ną  
zaletę , g d y i nie trzeb a  su­
szyć surów k i. D zięki temu  
prod ukcja  stacje się niezależna  
od w arunków  atm osferycz­
nych co, w naszym , w ilgo t­
nym  k lim acie , m a w ielkie  
znaczenie.

Odpada także cały szereg
pracochłonnych czynności 
zw iązanych  z suszeniem oeaz 
zm nie jsza się poważnie p ro ­
cent zniszczenia surowych  
cegieł, procent b rakó w . W y­
datnie obniża to koszty v/łas- 
ne p ro d u k c ji. Do fa b ry k o w a ­
nia cegły metodą półsuchą  
potrzebna jest o wiele mm«.1- 
sza przestrzeń  niż p rzy  do­
tychczasowym  system ie.

(A. R.)



Układ zawarty w Warszawie 
nie ma sobie równego w historii

G ło s y  p r a s y  ś w ia to w o /
PARYŻ, Prasa francuska po -j W ynikom  K onferencji W ar-! wzm ocniła przyjaźń i w spó ł-- 

święcą nadal w ie le  uw agi w y - jjszawskiej poświęcony jest a rty - ' pracę między m iłu ją cym i pokoi 1 
n ikcm  K on fe renc ji W arszaw- Jku ł w iceprem iera NRD, O tto j k ra jam i Europy, zadem onstro-'

¡Nuschkego na łamach dziennika 
„M onde“  zwraca uwagę na j!„Neue Z e it“ . 

art. 11 U kładu W arszaw skie-1 U kład zawarty przez osiem 
go stw ierdzający, źe Układ j peństw obozu pokoju —  pisze
u trac i swą moc z dniem w e j- j O tto Nuschke —  nie ma sobie
śeia w  życie ogólnoeuropej- j rdprnego w  h is to rii. Jest on
skiego układu o bezpieczeń- przen ikn ię ty  zupełnie ncwym
stw ie  zbiorowym , I duchem współpracy międzyna-

„N ie  ulega w ątp liw ości — ¡Bodowej; jego szczególne zna- 
pisze w  zakończeniu „M onde“  ! czenie polega na tym , iż opar-

Za przykładam 
Austrii

można również 
rozwiązać 

inno sprawy 
międzynarodowe

W IED EŃ  — Dnia 17 bm. p ie r­
wszy zastępca przewodniczące-

—  że Związek Radziecki będzie 
dążył w  bieżącym roku żarów- 
no do położenia kresu podzia­
ło w i Niemiec, ja k  i do zapo- j 
bieżenia w łączeniu R e p u b lik i: 
Zw iązkow ej do b lcku atłantyc- j 
kiego“ .

■ ty * je s t na doniosłych zasadach 
i P o lityk i wzajemnego zrczumie- 
: Pia- k tóre charakteryzu ją pro- 
! pozycje Zw iązku, Radzieckiego
i w  sprawie rozbrojenia w  ra-
- mach ONZ. U kład W arszawski
j i est_ układem  pokoju — pcd-

Arfykuł wicepremiera NRD ! m ie r O tto Nuschke. °  ' lCSP16 
—  Otto Nuschke

BERLIN . Uchwały Warszaw­
skie j K on ferenc ji państw e u ro - ! 
pejskich w  sprawie zapewnie- i 
n ia  pokoju i  bezpieczeństwa, w  j

^ S e r e n c t w a "
moKra tyczną. szawska jeszcze bardziej

1 naca ś i łe ^ fh r r *  iedność i ro s - , g0 R a(jy  M in is trów  i m in is te r
i krac i i ""̂ s o r ¿1 i»m nk° « f ’ dem.°* i spraw zagranicznych ZSRR —

k rrk i nnrfW L \  - i ^ tanowc;ze j M ołotow  powrócił z W iednia do k ic k i podjęte w  celu umocme- M k
nia zdolności obronnej — to i i ' j i ,
w azn.y w kład do snrawv za- > . . ,
pewnienia pokoju w  Europie i i lotoW osw<adczył: Opuszczając 
na całym świecie. ^g ośc inny  W iedeń delegacja ra-

D ziennik wskazuje na wagę Idzlecka- praf . le ,ef cze, ”az 
prcpozycji rządu r a d z i e c k i e ^ ™ “  W!elkle «dow o len .e

i w  sprawie redukc ji zbrojeń, 
j zakazu broni atomowej i usu­

nięcia groźby nowej wojny. 
Realizacja propozycji radziec­
kich — pisze „Żenm inżipao“  — 
oznacza zabezpieczenie ludz­
kości przed okropnościam i no-

z szybkiego uregulowania pro­
blemu trak ta tu  austriackiego.

Należy sobie życzyć, aby osią­
gnięte tu porozumienie w  spra­
w ie jednego z na jbardzie j p i l­
nych problem ów było dla wszy­
stkich przykładem  rozw iązywa-

Waźny wkład 
do sprawy obrony pokoju 
—  pisze „żenminżipao“
P E K IN . D zienn ik „Zenm inżi-

Przemówienie prezydenta lito
M OSKW A. Agencja TASS donosi *  Belgradu:

w  PuU zen0kazhKTn ie r!a T lt°  p rf en?aw ,3ł 15 bm. na w iecu

kłem  osiągnięto, ^ e s t * n^er^zachęca jące“?0 ^  ^

S r S s ‘i“! ”!'ow,a“'
" S i - 1* »

- w s r  s u r
świecie oraz . m | lu ją  P°wazny mepokoj, T ito
sfery zaufan ia ' m iedzi** atm0‘  Podkreślił konieczność, rozw ią -j 
darni i p a ń " w a m r  ? y nar0‘  Za-nia kw estii n iem ieckie j

T ito  oświadczył, że ogromnym 
sukcesem i wkładem  do sprawy 
pokoju jest norm alizacja stosun­
ków  między Jugosławią a 
Zw iązkiem  Radzieckim.

W yraził on zadowolenie z za­
powiedzianych na koniec m aja

Studenci Azji i Afryki

wej w o jny, usunięcie ciężkiego i nia również innych ważnych 
brzemienia w yda tków  na cele | spraw międzynarodowych, 
wejskowe. „  . , ' , .
____ i____________________ _ i Kanclerz Raab w  odpowiedzi

¡w yra z ił M olotow ow i podzięko- 
j wanie w  im ien iu  ludności A u - 
| s tr ii za pracę, ja k ie j dokonał.
| Dzięki podp isan iu. trak ta tu  pań. 
jstwowego — powiedział kanc- 
i lerz Raab — A ustria  odzyska- 
i ła wolność j  niezawisłość.
I W iem y — powiedział dale j kan- 
I clerz, że udział Pana w  tej 
j sprawie by ł bardzo w yb itny , 
i pamięć o tym  pozostanie na 

j zawsze w  h is to rii naszego na- 
j rodu. Naród austriacki pragnie 
j przyczynić się do u trw a len ia  
| pokoju. Życzy on Panu i Zw iąż.
! kow i Radzieckiemu w iele 
j szczęścia i serdecznie dzięku je 
za tę wizytę.

Niepokojący jest — powie­
dział da le j T ito  — fa k t, że są 
na świecie ludzie o rozstrzyga­
jącym  głosie, k tórzy  wciąż jesz­
cze uważają, że można osiągnąć 
pokój ty lk o  za pomocą siły. 
Jednakże koncepcja s iły  i prze­
wagi w  dziedzinie zbrojeń nie 
może dać żadnych w yn ików , 
k ry je  bowiem  w  sobie niebez­
pieczeństwo wojny.

Proles! Bonn
woles rządu Austrii

. r  - ; pragnie, by n ie  uregulowane za-
W3IGZ3 0 resiizacifi UGtlW3ł P dnie? ia rozw iązywane by ły

-  ¡bez uciekania się do siły, w  dro-
i dze pokojowej.
1 Z tego względu — powiedział 
i T iio  — .byllśrny pa-zeeiwni przy- 
| s tąp ien iu : do paktu  a tlan tyck ie - 
i Śo i  uważamy, że czas obec- 
| n ie na rokowania, a nie na 
i pobrzękiwanie szabełką. Nie 
¡wystarczy, jeżeli zakaże się bro­
ni atomowej i przeszkodzi się 

j je j używaniu — należy śmiało 
¡rozpocząć rozbrojenie w  ogóle. 

Następnie T ito  podziękował

k o n fe re n c ji
„dwóch kontynentów”

LONDYN. W  Londynie za­
kończyła się dw udniowa kon­
ferencja młodzieży z k ra jów  
A ż jl i A fry k i,  stud iu jącej w 
A n g lii. W pracach konferencji, 
zwołanej z in ic ja tyw y  stowa­
rzyszenia studentów Cejlonu, 
wzięło udział 300 delegatów re ­
prezentujących 11.000 studen-

BERLIN . Jak podaje zachod­
nio  - niemiecka agencja DPA, 
rząd boński złożył dnia 16 bm. 
protest wobec rządu austriac­
kiego przeciw tym  postanowie­
niom trak ta tu  państwowego, 
które dotyczą m a ją tków  ponie­
m ieckich w  A ustrii. Jedno­
cześnie rząd boński wystoso­
wał noty o tym  samym brzm ie­
niu do rządów USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F rancji.

Jest rzeczą oczywistą, że za 
Tegoroczna produkcja szyn wal-  I pretensjam i rządu bońskiego 

r cwani kombinatu Anszańskiego k ry ją  się koła m onopolistów
I ^est Praw ie  dwukro tn ie  większa \ niem ieckich, niezadowolonych 

niż w  roku ub. i z. tego, iż podpisanie tra k ta tu
Na zdjęciu: Gotowe szyny w  hali  państwowego z A us trią  de fim - 

walcowni.  j tyw n ie  przekreśliło  ich nadzie-
F o to : c a f  i ję  na „Anschluss“ .

prezemującycn 11.000 studen- rnocarstworn zachodnim, a zw ła- 
tów  z 19 k ra jów  azjatyckich i  szcza Stanom Zjednoczonym, za 
afrykańskich. ’ ¡pomoc, ja k ie j udz ie liły  i wciąż

Zagajając o b ra d y , de legat s tu - ! jeszcze udzie lają Jugosławii, 
dentów krajów Afryki w scho d n ie j j T ito  powiedział dalei, że Ju-
i  ś ro d k o w e j M oham m ed  p o d k re ś lił j BOs ła w ia  n r a e n ie  „ t r z ć m a c  ia k  d on ios łe  znaczenie k o n fe re n c ji w  s D s la w ta  P ra g n ie  u t r z y m a ć  J a k
B a n du n gu  i ośw ia d czy ł, że w ła śn ie  ! najlepsze stosunki z k ra jam iTl.* rloi-ów-k, __ ___1. .n a  k o n fe re n c ji „d w ó c h  k o n ty n e n ­
tó w “  p rz e d s ta w ic ie le  A f r y k i  po raz 
p ie rw s z y  m ie li m ożność w y p o w ie ­
dzen ia  swego pog lądu  na p ro b le ­
m y  k o lo n ia ln e .

P rze w o d n iczą cy  s tow arzyszen ia  
s tu d e n tó w  C e jlo n u  w  A n g li i  
o św ia d czy ł, że „A z ja  i  A fry k a  
z b u d z iły  się z d łu g ieg o  snu “ .

D e legaci serdeczn ie  p rz y ję li 
p rz e m ó w ie n ia  s tu d e n tó w  C h iń sk ie j 
Republiki L u d o w e j, In d ii ,  In d o n e ­
z j i .  K e n u . M a la jó w  i  in n y c h  k ra ­
jó w ,

Uczestnicy konferencji posta­
n o w ili jednomyślnie utworzyć 
stały kom ite t koordynacyjny 
studentów k ra jów  A z ji i A fry ­
k i w  A ng lii. Konferencja 
uchw a liła  rezolucję wzywającą 
do z likw idow ania  systemu ko­
lonialnego.

Zachodu.

Ze św ia ta
41  17 bm. nastąpiła J a p o n ii 

nowa tragiczna katastrofa  k o le jo ­
wa. W ykole ił się pociąg pasażersk i, 
w skutek czego $ wagonów u le g ło  
zniszczeniu. 29 pasażerów zosta ło  
zabitych, 8 — odniosło ra n y . W śród 
zabitych i rannych sa d z iec i, k tó ­
re jechały  na wakacje.

A  Departam ent stanu U S A  p o ­
dał do wiadomości, że 18 bm . zo­
stał zaw arty  układ w ojskowy m ię ­
dzy Stanam i Zjednoczonym i a 
Kambodżą.

^  w  Algerze w dalszym ciągu 
szaleje te rro r kolonia lny. W  ciągu 
ostatnich 3 dni oddziały wojska i 
po lic ji zam ordowały 30 A lgerczy- 
ków.

Rada Ministrów Austrii
zatwierdziła traktat państwowy

31 bm. wyjeżdża do Moskwy austriacka delegacja handlowa
W IEDEŃ. O publikowano tu o fic ja lny  kom unikat o posie­

dzeniu austriackie j Rady M in is trów , które odbyło się 17 bm.
K om un ika t stw ierdza, że na 

posiedzeniu, którem u przewod­
n iczył kanclerz Raab, Rada M i­
n istrów  rozpatrzyła tekst tra k ­
tatu państwowego. Na propo­
zycję kanclerza federalnego 
Rada M in is trów  zatw ierdziła 
tra k ta t i powzięła uchwalę o 
przekazaniu go parlam entow i 
do zatw ierdzenia i ra ty fik o w a ­
nia.

go w  m in is terstw ie  spraw za­
granicznych —  Piatzer.

W  s k r a jn e j  n ę d z y  ż y ją  
w y c h o d ź c y

L O N D Y N  (ohsł. w ł.) , ,,Obscrvcr** 
z 16 bm . p oda je , że w  E u rop ie  za­
c h o d n ie j p rz e b y w a  jeszcze o ko ło  

■ e , . , 350 tys . w ych o d źcó w  z k ra jó w  E n rn -
Jak p o in fo r m o w a ł  m in i s t e r  p y  w s c h o d n ie j, u ch o d źcy  ci t y ła

s p r a w  zagranicznych F ig i, 31 i w  s tra s z liw y c h  w a ru n k a c h  w  ró ż ­
n ią  ja  u d a je  s ię  d o  M oskwy d e - ! nj v^ ł l  obozach i barakach , rc z o -  

J i s ta ją  o n i bez s ro d k o w  do życ ia , a 
"  -  n ic h  s tan  z d ro w ia  je s t

P ism o a p e lu je  do O N Z 
— Ł —  in s ty tu c j i  o pom oc d la  

uchodźców .

„D z ie n n ik  P o ls k if< z 16 bm . do-
_ '  .......  . , T  i nos i, że w  N iem czech  i  A u s tr i i
oraz w  spraw ie przewidzianych i p rz e b y w a  obecn ie  o ko ło  10 t y s. 
dostaw towarów przez A ustrię  j dz iec i p o ls k ic h  w  w ie k u  szko ln ym , 
dla Zw iązku Radzieckiego. Na; W obec- b ra k u  dosta tecznego ąąkot-
t-ze le  d e lp o a r i i  e ta n ie  s z e f w v  ! n Ic tw a  P o lsk iego  i  w obec p rzym usu  d e le g a c j i  s ia n ie  s z e i w y Uczęszczania <io szko l n ie m ie ck ich ,
działu gospodarczo -  polityczne- I d z ie c io m  ty m  g ro z i w y n a ro d o w ie n ie .

m in is te r 
F igi,

, .... --«kw y __
legacja austriacka w  celu prze- j u Wje]U 
prowadzenia wstępnych roko- j krytyczny 
wań w  spraw ie przyszłej wy- j 1 innych 
m iany tow arow ej między Zwiąż- j 
kiem  Radzieckim a A ustrią  I :------ - - - - .__* nnci w  N iem czech

W  Y

P  O

ś c  i aK O J  U
Indywidualne i
zwycięstwo Belgów

zespołowe
w Warszawie

Ostatni etap zdecydowanie w yg ra li kolarze belgijscy. 
Udana ucieczka Verhelsta, Van Looverena i  K ub ra  na 
k ró tko  przed lo tnym  fin iszem  w  Łow iczu (ok. 80 km 
przed metą) — przyniosła im  piękny sukces. Belg Bo- 
ecx był zwycięzcą pierwszego etapu tegorocznego W y­
ścigu Pokoju, a Verhelst jako pierwszy przejechał lin ię  
mety ostatniego etapu. Kotarze belgijscy raz Jeszcze za­
dem onstrowali swoje wysokie um iejętności i zupełnie 
zasłużenie zajęli w ostatecznej k la sy fika c ji drużynowej 
5 miejsce, wyprzedzając naszą drużynę.

Belgom udało się zrealizo­
wać ustalony przed startem 
p lan taktyczny —- nie powio­
d ło  się to natom iast naszym 
kolarzom. Na ostatnim  etapie 
drużyna pclska raz jeszcze 
pokazała, że nie stać ją  było 
w  tegorocznym Wyścigu na 
odegranie poważniejszej roli.

We w torek rano trene r W i- 
sznicki powiedział, że zada­
niem naszych kolarzy jest a- 
takować, próbować ucieczki, 
względnie p ilnować najgroź­
niejszych przeciw n ików  •— ko­
la rzy be lg ijskich i radziec­
kich. Plan by ł na pewno Słu­
szny — okazał się jednak w  
praktyce n iewykonalny. bo 
lepsi i s iln ie js i przeciwnicy 
zm usili naszych ko larzy do 
defensywy.

K ró la k  po k ilk u  k ilom et­
rach za startem  próbował 
w yrw ać  się do przodu z 
W ierszyninem  i  Cziżikowem. 
Rozw inęli fantastyczną szyb­
kość — 55 km  na godz. — 
ja k  s tw ie rd z ili na tacho­
m etrach dziennikarze jadą­
cy w  samochodach. Tempo 
to szybko wyczerpało ich, a 
jadący za n im i także moc­
n ie j nacisnęli na pedały. 
W ierszynin tak odczuł ten 
zryw , że przybył na metę 
dopiero w  czwarte j grupie.

Próbował wysunąć się do 
przodu i  Lasak z Kocevem 
i  Moiceanu, próbował 
Chwiendacz i  K lab ińsk i. Bez 
powodzenia.

Gdy ucieczkę za in ic jow ali 
kolarze belgijscy, nasi zawod­
nicy nie by li w  stanie pago­
nie za n im i lub przynajm n ie j 
przyłączyć się.

Zwycięstwo na ostatn im  eta 
pie zostało więc przesądzone.- 

Na przedmieściach stolicy 
duża grupa kolarzy, w  któ­
re j jedzie pięciu Polaków, 
dogania poprzedzającą ją 
grupę. Trzech uciekin ie rów  
dzie liło  wówczas od te j g ru­

py ob. 3 m in. I  różnica u- 
trzym ała się. Wszelkie pró­
by Polaków w yrw an ia  się 
choćby na ostatnich k ilo ­
metrach do przodu, ja k  np. 
K ró laka  i K labińskiego na 
Placu Dzierżyńskiego — 
spa liły  na panewce. T y lko  
Gouget i Ped arsenowi uda­
je się tuż przed metą za­
rob ić kilkanaście sekund.

Drużyny NRD i CSR jecha­
ły  zgodnie razem w  dużej 
grupie. Ty lko  K ub row i udała 
się ucieczka. Schur i  Vese- 
ly  u trzym a li swe pozycje, 
podobnie Jak i drużyny któ­
rych są kapitanam i. Na tym  
etapie nastąpiła jedyna 
zmiana w k iM « ftk ie ii dru­
żynowej: zespół polskich ko­
la rzy zajął ostatecznie 6 
miejsce, a Belgowie uplaso­
w a li się na 5 pozycji.

Z. M IK O Ł A JC Z A K
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Z Polakami na mecie
!

Kró laka  zara.z obstąpjli 
znajomi, przyjaciele, k i ­
bice tak, że trudno było  
zamienić z n im  choć parę 
stów. W końcu udało 
się — Napracowałem  
się dzisiaj niesamowicie. 
Chcieliśmy wygrać ostatni 
etap —  przeciwnicy oka­
zali się silniejsi. Żadna 
próba ucieczki nie udała 
się. —  Wniosek z całego 
tegorocznego Wyścigu w i ­
nien być dla nas jasny — 
trzeba się lepiej przygoto­
wać. •

Chwiendacz siedzi m ar­
kotny razem z Grabow­
skim  w  bramce na stadio­
nie CWKS. —  Jak pech 
to pech — mówi.  — P ie rw ­
szy raz zmieniałem gumę 
za Sochaczewem-, a drugi

raz na. 4 —  5 km  przed, 
metą. K i lk a  razy w y ry w a ­
łem się do przodu — zaw­
sze niestety samotnie i  
dlatego nic z tego nie w y ­
szło.

Podobnego zdania o 
ostatn im etapie jest i  K la ­
biński:

—  Pilnowano nas dzi­
siaj bardzo. Parę razy usi­
łowałem oderwać się od 
głównej grupy, ale sa. każ­
dym  razem nic z tego nie 
wychodziło. Zarówno pod 
Sochaczewem, gdy przez 
kilkanaście k i lom etrów  je ­
chałem przed główną gru­
pą z Jewsiejewem, ja k  i  
na MDM. Stale nas doga­
niano i  cały t rud  szedł na 
marne.

Głos ma  
—  Verhelst

Miałem  dzis ia j do bry  dzień. 
Od ran a  szykow ałem  się na 
za jęc ie  dobreqo m ieisca, a 
qdy powiodła się ucieczka z 
Van Looverenem  i K ubrem  — 
postanowiłem  zw yciężyć. B ar­
dzo się cieszę, że to się uda­
ło. B efp ijskim  zwycięstwem  
rozpoczął się V IH  W ysciq Po- 
' -o i j  zakończył be iq ijsk im  
zw y ^ ę s iw e m . M im o że nie 
iestem now icjuszem  — W yścig  
P raga  — B erlin  — W arszaw a  
nauczy ł m nie w ie le . S erdecz­
n e  d z ięk u ję  w arszaw sk.e j 
publiczności za bardzo  g o rą ­
ce p rzy ję c ie . Pobyt w  Czecho­
słow acji, NRD i Polsce będzie  
dla m nie zawsze m iłym  wspo­
m nieniem .

Final błyskawicznego konkursu telefonicznego

„Qrliisu“ i „Sztandaru Młodych“
Władysław Gruchalski pojedzie na wczasy...

W Y N I K I
k l a s y f i k a c j a

IN D Y W ID U A L N A  X I I I  E T A P U  
1. Y e rh e ls t (B e lg ia ) _  3.10.1,

1  K u b r e m "  ( B e Is ia , r
•U G ouget (F ra n c ja ) _  3.14.10
5. Pedersen (D an ia ) _  3 14 ->1
6. K lic h  (CSR) 3.14.23
7. <Vrave (D an ia ) — ’̂ ¿ 2 9
#. O e s łe rg a a ri! (Dania.) — 3.14.39 
5. K R Ó L A K  (P o lska ) _ 3 34 ’ O

10. M e is te r  (N R D ) — 3.14,29
11. K L A B Iis rS K J  (P o lska ) — 3.14.29 
28. G R A B O W S K I (P o l.) — 3.34.53 
35. L A S A K  (P o lska ) — 3.36.23 
40. C H W IE N D A C Z  (P o l.) — 3.ig .5S

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
X I I I  E T A P U

1- B e lg ia  
Z. CSR
3. Dania.
4. N R D
5. S zw ecja  
fi. P O L S K A

R u m u n ia
8. ZSRR
.9. B u łg a r ia  | i

30. F in la n d ia
11. F ra n c ja
12. Polonia Francuska
13. A n g lia
14. A u s tr ia
15. A lb a n ia

— 9.37,2*
— 9.42.37
— 9.43.19
— 9.43.27
— 9.43.27
— 9.43.51 

9.45.55
— 9.46.03
— 9.49.09
— 9.54.17 
■—10.02.11 
—10.05.46 
—10.08.27 
—30.39.4.9 
—11.42.51

I a z ia iu  g o s p o d a rc z o  -  p o J ity c z n e -  d z iec iom  ty m  g ro z i w yn a ro d o w ie n ie .

V W .S V ^ V ) A W N A V W y V V V W W % \V W V W .,,A W V A V . V ,A \ ,,A Y W W V % W M -r tS V r tV .A V « % " A V BB.% % V W S i% V (.V -W
T V IE W Ą TP LIW IE  ubiegła *  ,

SŁONCE WOLNOŚCI 
NAD AUSTRIĄ

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  
PO X I I I  E T A P IE  

I .  S e h nr (N R D )
• T  i:  a . 1™ ; , , , ,

« 4. A m . l l  — » A * .
*  t -  r .  ..................  7 ---- - ZA „•>

— ss.si.a t

„.J4
5. K R Ó L A K  (P o lska ) ~
«. V erhelst (B .lg iu i _  

W ierszynin (Z v RR) _  41
*• Looveron (B o lg .) _
s. /a h o l (N R D ) — l l . r - . l ,

1«. Podorsen ( l)a o ia ) _  sa 
15. C H W IE N D  \ ( 'Z  (P o l ) _  -,5.4« I I  
50. (iR A H O W  S K I (P o l.) _  so.U.-* 
30. K L A B IŃ S K I (P o lska ) — «0.55.35 
47. L A S A K  (P o lska ) — 61.32.25

D R U Ż Y N O W A
k l a s y f i k a c j a  k o ń c o w a

V I I I  W Y Ś C IG U  P O K O JU
— I76.45.1T
— 17(1.56.33
— 178.00.1S
— 17S.01.22
— 17H.05.55
— 178.0S.il

1. CSR
2. N RD
3. B u łg a r ia
4. ZSRR
5. B e lg ia
«. P O L S K A
7. Dania
8. S zw ecja  
5. F ra n c ja

10. R um u n ia  
u .  P o lo n ia  F r.
12. F in la n d ia
13. A n g lia
14. A u s ir ia
15. A lb a n ia

— 158.40.5«
— 176.49.01
— 180.0i.19
— 180.06.08
— 182.23.26
— 182,28.45
— 182.37.29
— 192.56.55
— 206.37.40

N ie w ą t p l iw ie  ubiegła
niedziela była najszczę­

śliwszym od 17 lat. dniem Au­
strii. W dniu tym po raz pier­
wszy od roku 1938, ponurego 
roku hitlerowskiego „Anschłus- 
su" *), Austria stała się praw­
dziwie wolnym krajem. Nic też
¿ziwpego, ze Wledeń szalał państwowy z Austrią,i darczych umożliwiałaSzczęścia. Mieszkańców. m i a s t a j j ■ .urnc^ , laJ3 r>uou.l|F u ,m c » . fu“ |.v»1uc wjuiiki. 
nie odstraszył ulewny deszcz;! wszystkim konsekweninii PaWiązan1 ®̂ szerokich i bardzo! Każdy Niemiec zadać sobie mu- 
zębrali się oni tłumnie przed C  ^rzystnych stosunków han- si w obecnej chwili pytanie,
Pąlacem Belvedere, gdzie mi- ¡ E  od ?S elu  h f í  dfm  £ ’ ¡ Z€ Zwi^ kiem . Ra- dlaczego Niemcy nie mogą wy-
nistrowie czterech mocarstw! sję ¿:j  mocarstw z a c h o d n ic h a ^  m ’ C0 przycz-vni si? d°J kazać takiej odwagi i zdecy- 
położyli podpisy pod. trąkta- warci« tego traktatu i dípro- S go r0ZW0JU gospodarcze- j dowania. Rząd boński uważa w 
Lem państwowym z Austrią.¡ wadził wreszcie dzieło to doi 8 J ' tym momencie za rzecz najwaz.
Deszcż nie odstraszył również; końca. ! Jednakże zawarcie traktatu! ll,eJsz9 wniesienie na torum
wiedeńczyków, którzy godzina- . . . .  ! państwowego z Austria nosia-! Bundestagu ustaw o służbie
mi stali przed zamkiem Schoen- 
brunn. Rząd austriacki wy-

zmniejszenia napięciadął tam, wielki bankiet •: na 
cześć delegacji czterech mo­
carstw . ___ j~~.
przybyli do Schoenbrunnu mini­
strowie spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Fran-

bankiet
„ ,  czterech

Samochody, k t ó r y m i ! , ,ijowi tak upragnioną

Jednakże zawarcie
O tym, jakie znaczenie d ! a i5 f SrŁ eP  z Austri? Posia' 

samej Austrii posiada zawar- l st to o l “ u ? " '  
cie traktatu -  nie potrzeba n,eWątPt,wy wktad w

cztery wielkie mocarstwa i zgo 
clę na to rozwiązanie wyraził 
rząd austriacki. W niecałe 24 
godziny po podpisaniu trakta­
tu państwowego rząd boński 
zaprotestował przeciwko temu 
rozwiązaniu, bezczelnie doma­
gając się spłacenia koncernom

Austrii, przenieść pomyślne wyniki. odszkodowania za
bardzoI Każdv Niemi«- zadać sobie m„. przedsiębiorstwa, przechodzące

na wiasnosc państwa austriac­
kiego.

Oczywiście ta niesłychana 
interwencja adenauerowców 
wywołała poważne oburzenie 
opinii publicznej Austrii tym 
bardziej, że traktat państwowy 
zabezpiec?.a właśnie gospodar-

4„ PrT TaCa, 0,1! międzynarodowego na kontv- 
przede wszystkim temu kra- nencie europejskim oraz jasny

ność, a. jednocześnie
suwereń- 

co jest dowód, że na drodze rokowań
równie ważne -  pwaranfiiie możliwe Jest osiągnięcie poro-j . -  . . .

* -o-, - —  i trfr7 vmanio c ^ , -J I zumienia i\awet w tak trud- i Jes  ̂ sposób, w jaki kola ade-
ciń Wielkiej Brytanii i USA, " *  t j ®uwerenn°sci- pych sprawach. Równocze-! nauerowskie zareagowały na ma naimrroic

przez! Zabe, plf z n Aus r;? Przed ś"ie osiągnięcie porozumie- zawarcie traktat,, ™  H^mn.ejszego zamiaru wy-
i ewentualnymi „anschlussowy- nia między czterema wiel-
I ¡'..if . iV am- 2 <!r^ ? ane60 ! Wml mocarstwami w spra-

by Jy serdecznie witane 
zebrane tłumy, przy

wojskowej. ■ Gdy nad Austrią i f aDeZpif CZa, vviasme, Sc 
wschodzi słońce'wolności, nadik ? aus.tr.,ack« przed opanowa- 
Niemcami -  wskutek ich i " lem, .JCJ przez zachodnio-nłe- 
współwinv w realizacji ukła-! I,nleck.le monopolle. Kanclerz
dów paryskich -  zbierają się Aust["  rRaab .."a Poniedziałko- 
ciężkie chmury“. wej konferencji prasowej z na-

r i *■ i ,  , : Ciskiem podkreślił, że rząd au-
Baulzo charakterystyczny! str iacki będzie ściśle przestrze­

ga! traktatu państwowego i nie

czvm!

S ? m ! n i K f  ZB°- P^rializmu niemieckTego oraz,

« S S  j fsssss ^J M o lo , ! ! •« ,(  się w Operze 8nięciPem do L i i ,
ś\ CfałAUMim nrła rł lfi _ . . .

tworzonego na Zachodzie, a 
tym samym — przed wtrąca­
niem się mocarstw imperiali-

^  iedęńskiej na galowym przed­
staw ;eniu, owacja na jego cześć 
trwała kilkanaście minut.

Szczególnie gorące powita­
nie zgotowane przez wiedeń­
czyków .ministrowi Molotowowi 
nie jest przypadkiem. Austriacy 
zdają sobie bowiem doskonale 
spraw? z tego, że fakt, iż w  
dniu la bm. został podpisany

stycznych w wewnętrzne spra­
wy Austrii. Zawarcie traktatu 
państwowego oraz porozumie­
nia osiągnięte w czasie roz-

, i , . ,  . - j ui u 11 cii j jj 11, e
“ a n IL  p “ patnStr We# ° ! P!acać byłym właścicielom nie- 

dwó^h zeefy n o f  ' żadnego odszkodowa-
wie Austrii odbiło się szerokim| s z e, wyraźnego zdeneiwo-' 018 23 , lch mien. ie zagrabione 
echem w Niemczech, gdzie po- wania! a >  o efr u g i e że I P° ,przyl?czeiliu Austrn do Rze. 
traktowano ten fakt jako oczy-! już obecnie zanim rozpoczęło! S>ZAusir i i  od7 Vil -,i-, • ,
wisty dowod, ze przy dobrej się wcielanie w życie układów! n ić  Z w iS k  P W° ' '
woh możliwe jest także osia- paryskich, w Niemczech za-; Związek Radziecki raz
gntęcie porozumienia w kwestii chodnich im p e r ia liś c i zaczyna- I i "  udowodnił całemu swia-

ją butnie podnosić głowy 'jak ! n i S f " ° S” Wej p; l,tyki; opie:
mio, austriacki traktat! v zasadz!e rokowanw oparciu o poszanowanie in-

niemieckiej. Przywódca za- 
chodnio-niemieckich socjalde­
mokratów, 01lenhauer> stwier­
dził: „Dla i.as Niemców pod­
pisanie traktatu państwowego z• 4 , ............ “  pioaiuc U cm Id LU paiisiwuwegO

mow przeprowadzonych przez Austrią jest dowodem że po 
delegację rządu austriackiego; ważne pertraktacje między 
w Moskwie w sprawach gospo-1 czterema mocarstwami mogą

wiadomo, austriacki traktat 
państwowy przewiduje, że 
wszystkie poniemieckie ’przed­
siębiorstwa na terytorium Au­
strii przechodzą na własność 
skarbu austriackiego. Sprawa 
ta została uzgodniona

teresów 
dów.

i niezawisłości naro- 

B. RAYZACHER

K o la rz e  m u.ia ju ż  poza  Ro­
ba o s ia m i e ia p  V II I  W yśc ig u  
P o k o ju . O s ta tn i „ e ta p "  m a ja  
ta kże  poza  so bą  u cze s tn icy  
b ły s k a w ic z n e g o  te le fo n ic z ­
nego k o n k u rs u  s p o rto w e g o  
„O R B IS U “  i  „S Z T A N D A ­
RU M ŁO D Y C H “ na temat: 
„K tó ry  z kolarzy wygra 
etap Łódź — Warszawa?“ )

Zain teresow anie  ko n k u r- i 
sem przeszło  nasze n a jś m le l- ¡ 
sze oczek iw an ia. Od 9 do 13 
we w to re k  „S ztandar Mlo- j 
dych“ p rz y ją t te le foniczn ie  j 
901 zgłoszeń. Zdecydow a- j 
na większość uczestru- 
kow  konkursu  „ORBISU“ i 
„SZTANDARU M ŁO DYC H “ ty ­
powała rep rezen tan tów  P o l­
ski, a w  szczególności na­
szego najlepszego ko larza , 
STA N ISŁA W A  K RÓ LA KA .

W ielu  p rzew id yw ało  
cięstwo Schura, Ve 
G eorgiew a i innych , a „tyl 
ko“ 37 osób opow iadało się 
za zw ycięstw em  V E R H E L­
STA.

M iędzy uczestników, k tó ­
rzy w ytypow a li Verhelsta.
„O R B IS “  i „S ZTA N D A RRłT t.i , . , l opui-iuw.y . z sz
M ŁO D y CH przy udziale i kilku cennych

zw y-

zaproszonych kol. kol. Jo­
lan ty Brach i  M a r ii Ban- 
d yk  — pierwszych m a tu ­
rzystek . przodownic nauk i 
L iceum  im . Hoffmanowe.i, 
rozlosowali nagrody (patrz 
zdjęcie).

A oto w y n ik i losowania:
I  nagrodę — '¿-tygodnio­

we wczasy „O R B IS U “  w  
K ryn icy  (na sierpień) zdo­
b y ł ob. W ładysław GRU  
C H A ŁS K I z Warszaw 
ul. Strzelecka 8, m. 47.

I I  nagrodę — bon na 
książki wartości 400 zł *— 
ob. Janina B IE fiC Z Y K  z 
Pruszkowa, u l. Partyzan­
tów  65.

I I I  nagrodę — bon na

lo- J 
U - i

ł

- ! książki wartości 250 zł — i  
yesely ego, | nh H e m .yk. L E W  A N D Ó W - /ob.

S K I z Warszawy, ul. F re ­
ta 3.

Wszystkich Innych uczest­
ników, tych, którym się nie 
powiodło zapewniamy, że już 
w niedalekiej przyszłości 
zorganizujemy nowy konkurs 
.portowy . z szansą wygrania 

1 nagród.

3 bramki Brychczego
CWKS dał piękny pokaz p iłk i wszystkich trzech bramek dla 

JJJSjł?1 w * Rudą Hve»fa ; zwycięzców był najlepszy zawod-,CSR) — 3.1 (1.0). Strzelcem : n *  na boisku --  Bryehczy Ho­
norowy punkt dla gości ‘zdobył

To I  owo
Takiego pożegnania jak w Ło­

dzi nigdy dotąd nie oglądaliśmy. 
Do samochodów wrzucano cale 
naręcza kwiatów, krzyczano: do 
widzenia, na zdar, auy revoir. 
Auf Wiedersehen, przesyłano rę­
koma pozdrowienia.

Podobnie było 1 na ulicach 
Warszawy. Ludzie wchodzili na 
dachy domów, oblepili dosłownie

H la v a ty  I I .

W o js k o w i z a g ra li je d e n  z  n a j­
lepszych  sw y c h  m eczów  w  b ieżą­
cym  sezonie. S zyb ko  z d o b y w a li 
te re n  k r ó tk im i  k rz y ż o w y m i poda­
n ia m i o raz  dużo  1 ce ln ie  s trz e la li 
z k a żd e j p o z y c ji.  M o to re m  w s z y ­
s tk ic h  a k c ji  o fe n s y w n y c h  zespo łu  
gospodarzy b y l doskona le  g ra ją c y  
B ry e h c z y . W szys tk ie  t r z y  b ra m k i 
z d o b y ł o n  w  rz a d k o  o g lą d a n ym  

b o iska ch  s ty lu ,  m y ­
ląc  te c h n ic z n y m i t r ic k a m i o b ro ń ­
ców  R ude j H ve zd y  i  b a rd zo  d o ­
b rego  b ra m k a rz a  H la v a ty ‘ego I.

0 warszawskiej 
publiczności

Nazwijmy fakty 
po imieniu

Słowa poniższe dyktu je  
nam wstyd  t oburzenie. 
Warszawiacy  — mieszkań­
cy miasta sławnego mię­
dzy in nym i swą gościnno- 
ścią, życz liwym stosunkiem 
do wszystkich, k tórych go­
ścimy na naszej ziemi — 
swym zachowaniem na t ra ­
sie ostatniego etapu  — 
tym  razem nie wys taw i l i  
sobie ch lubnej opin ii , Bo 
oto już  w  k i l k a  m in u t  po 
przejeżdzie tych  grup ko ­
larzy, iv k tórych znajdowa­
li. się zawodnicy polscy 
wtargnę ły  na trasę Wyści­
gu grupy widzów, za jm u­
jąc jezdnię, u trudnia jąc  
przez to znacznie prze­
jazd. do mety zawodni­
kom jadącym na dalszych 
pozycjach. Przede wszyst­
k im  na odcinku A l.  Jero­
zolimskie  — plac Konsty­
tu c j i  warszawscy kib ice  
Wyścigu wykaza l i  żenujący
1 oburzający brak ducha 
sportowego, taktu, cho­
ciażby k u r tu a z y jn e j . u- 
przejmoścĄ wobec tych, 
k tó rym  nie udało się na­
wiązać równorzędnej w a l­
k i  z czołówką. N azw ijm y  
fa k ty  po imieniu. Taka po­
stawa, to  n ic  innego jak  
chuligaństwo szczególnego 
pokro ju  —  chuligaństwo  
sportowe. I  dlatego obu­
rzające jest zarówno to, 
ze w ie lu  mieszkańców 
IVarszawy a zwłaszcza m ło ­
dzieży zachowało się w  ten 
sposób, ja k  i  to, że na oma­
w ianym  odcinku raz jesz­
cze m i l ic ja  odpowiedzialna 
za utrzymanie porządku  
na trasie okazała się bez­
silna wobec naporu chu l i­
gaństwa.
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